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Związki zawodowe jako ośrodki tężyzny moralnej.
W dyskusji, jaka  się toczy  na tem a t sca le 

n ia ruchu zaw odow ego , obecni p rzy w ó d cy  tego  ru 
chu zosta li o skarżen i o w ygó ro w an ą am bicję, du 
m ę i zb y tn ią  zarozum iałość. P ow yższe  cechy  p rz y 
w ódców  ruchu  zaw o d o w eg o  m ają  stać, rzekom o, 
na p rzeszk o d z ie  do zupe łne j konso lidacji (?!!!)

Czy jest w tem  o drob ina  p raw dy? N a tego  
rodzaju  p rzyczyny  m ogą w sk azy w ać  ty lk o  ci, k tó 
rzy  w ruchu  zaw odow ym  zu p e łn ie  się n ie  o rjen tu - 
ją, k tó rzy  n ie rozum ieją  tej k a rd y n a ln e j rzeczy, że 
rozw ój ruchu  zaw o d o w eg o  pod lega  p raw o m  ew o 
lucji, a nie o d b y w a się na  rozkaz, chociażby  p rz y 
w ódców . P rezesi k ieru ją  p racą  w ew n ętrzn ą  w zw iąz 
kach  zaw odow ych, a le  nie są w ie lko rządcam i i 
au tokra tam i, na ro zk az  k tó ry ch  form y o rg an iza
cy jne  ruchu  zm ien iają  się z dn ia na  dzień. T y le  
co do isto ty  zagadn ien ia. A te raz  p rag n ęlib y śm y  
zastan o w ić  się pow ażn ie  nad  sam em i za rzu tam i 
i zna leźć odpow iedź na py tan ie , czy, rzeczyw iście , 
am bicja i dum a są u jem nem i cecham i d z ia łacza  
zw iązkow ego? N ależy przyznać, że, is tó tn ie , d z ia ła 
cze zw iązkow i są to  p rzew ażn ie  jed n o stk i o sp e 
cyficznych cechach  ch a rak te ru . C złonkow ie w ładz 
w o rgan izac jach  zaw odow ych , delegaci i czynni 
członkow ie zw iązków , n iew ątp liw ie , p o s iad a ją  w 
w ysokim  stopn iu  rozw in ię te  poczucie dum y i am 

bicji, co idzie w  p arze  ż poczuciem  hon o ru  i go 
dności p racow niczej. Jednakże  dum a i am bicja, c e 
ch u jąca  ty ch  ludzi, m a sw oje g łęb o k ie  u za sad n ie 
nie. G d y b y  p rzy w ó d cy  cech  ty ch  nie posiadali, nie 
by liby  p rzyw ódcam i. Bez d um nych  i am bitnych  
jed n o s te k  nie b y ło b y  re p rez en tan tó w  idei, a tem  
sam em  n ie  b y ło b y  sp ra w y  p raco w n icze j i ruchu  
zaw odow ego^ Bez dum nych  i am bitnych  jed n o s tek  
i bez tw a rd y ch  ch a rak te ró w  nie b y łoby  w alki, 
a w szak  cała  n asza  dzia ła lność  zw iązk o w a to  
w alka, w a lk a  o sp raw ied liw o ść  spo łeczną, o p o 
szan o w an ie  godności p raco w n ik a  i o p raw o  do ży
cia.

P ow yższe cechy  ch a rak te ru  są zn ienaw idzone 
p rzez  p racodaw ców , k tó rzy  p ragnęliby  w idzieć 
sw oich p raco w n ik ó w  zaw sze, w p o stac i pokornych , 
u leg łych , o g iętk im  karku , n iew oln ików .

P racow nik , k tó ry  nie ug ina karku  i p o trafi 
czoło w ysoko  nosić, je s t zaw sze trak to w a n y  jako  
za rzew ie  b u n tu  i nie jest m ile w idziany  w zak ładzie  
p racy . T ak ieg o  p raco w n ik a  p raco d aw cy , przy  byle 
okazji, p o zb y w ają  się. N a to m iast jed n o stk i te  są do 
sko n ały m  e lem en tem  o rgan izacy jnym  i s tan o w ią  
e litę  w  ruchu  zaw odow ym . N a tego  rodzaju  p ra 
cow nikach  m ożna zaw sze  polegać. Ci sp raw y  nie 
zd rad zą  i na  k a ż d e j ' pow ierzonej sob ie  p lacó w ce
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w y trw a ją  do końca. Z w łaszcza , da je  się to  z a u w a 
żyć p odczas acji za ro b k o w y ch  Jed n o stk i dum ne i 
am bitne  w ąlczą  w y trw ale  do końca, ch a rak te ry  
słabe, bez am bicji i godności za łam u ją  się i k ap i
tu lu ją . A żeb y  n ie  u lec w tw ard e j w a lce  z p rz e 
ciw nikiem , trzeb a  być m ocnym  m oraln ie , tem b ar- 
dziej, że p raco d aw cy  p o tra fią  zn a leźć  m iljon ró ż
nych  sposobów  łam an ia  ch a rak te ró w  d ro g ą  z je 
dnyw ania , a n aw e t p rzek u p y w an ia  sw y ch  p ra c o 
w ników  i ty lk o  ci p racow nicy  k tó rzy , p o tra f ią  s ta 
w iać w yżej sp raw ę  ogólną p o n ad  sp raw ę  osob istą , 
zdolni są p rzciw staw ić się tym  p o kusom

Im w ięcej w d an y m  śro d o w isk u  jes t je d n o s 
tek  dum nych, a m niej p o k o rn y ch  i u leg łych , tern 
dane środow isko  p od  w zględem , o rgan izacy jnym , 
p rzed s taw ia  w iększą w artość . Duma i am bicja  
nie m ogą być poczytyw an e za ujem ne, prze
ciw nie, są to dodatnie cech y  charakteru.

Jedno ty lko  zastrzeżen ie . D um a i am bicja  
m usi zna jdow ać sw o je  u za sad n ien ie  w ofiarnej 
p racy  d la d o b ra  sp raw y  ogólnej. K ażdy członek  
sp o łeczeń stw a  m a p raw o  być  dum nym  ze sp e łn io 
nych  obow iązków  spo łecznych , zw łaszcza w ów czas, 
gdy olbrzym ia w iększość sp o łeczeń stw a  do sp e ł
niania sw ych obow iązków  w cale  się nie poczuw a.

D um a i am bicja, jak o  cechy  p rzy w ó d có w  r u 
chu zaw odow ego  rażą , m oże, ze w zględu na ogó l
ną n iew oln iczą  a tm osferę , jaka, n ie s te ty , p an u je  
w śro d o w isk ach  p racow niczych . Z aw ie le  m am y 
w okół siebie p racow ników  zb y t u leg łych  i p o k o r
nych, n ie jed n o k ro tn ie , z a traca jący ch  na d rodze 
bezgran icznej u leg łości godność p raco w n iczą , t. zw. 
u rodzonych  n iew oln ików . Jed n o stk i czo łow e w ru 
chu zaw odow ym  d latego , w łaśn ie, w y su w ają  się na 
czoło, że m ają  dum ę i am bicję  i że n ie m ogą 
znieść ciężkiej a tm o sfe ry  niewoli, ak a  p an u je  w w a r
sz ta tach  p racy . A tm o sfe ra  ta  sp acza  duszę, gdyż 
w ym aga p łaszczen ia  sie i u p o d len ia  a w w yniku 
d o p ro w ad za  do z a tra ty  godności w łasnej p ra co w 
nika.

Im jest w ięcej w o rg an izac jach  zaw o d o w y ch  
duchow ych  niew oln ików , tern p raca  jest tru d n ie j

sza, gdyż w iele  energ ji tw ó rcze j zużyw a się n a  ła 
m anie oporu  biernych . O  ileż p ra ca  zw iązkow a 
będz ie  u ła tw iona , gdy  o b y w a te le  p ań s tw a  poczu ją  
się w olnym i, nie ty lk o  na  p ap ie rze , a le  w e w ła
snej duszy. G dy opór w e w n ę trzn y  w o rgan izac jach  
zo stan ie  złam any, dzięk i p rze tw o rzen iu  dusz p ra 
cow niczych , ca łą  n aszą  en e rg ję  tw ó rc zą  sk ie ru je 
my, w ów czas, już ty lko  do z łam an ia  o poru  zew 
n ętrznego .

Ż yjem y w czasach  p rzełom ow ych . M usi n a 
stąp ić  o d ro d zen ie  m o ra ln e  p raco w n ik a  polsk iego . 
P o szan o w an ie  godności p raco w n icze j zależy, prze- 
dew szystk iem , od sam y ch  p racow ników . G d y  p ra 
cow nicy  o d ro d zą  się i p o czu ją  się w ew n ętrzn ie  
w olnym i, już p rzez  to  sam o n ak a żą  p raco d aw co m  
szacu n ek  d la sieb ie  i d la sw ojej p racy.

Zw iązki zaw odow e, przez s ta łe  d ążen ie  
do przetw orzen ia  w artości w ew n ętrzn ej  
sw oich  człon ków  sta ją  się  ośrodkam i siły  
m oralnej sp o łeczeń stw a .

T a k  jak  w arto ść  bo jow a arm ji, za leżn ą  je s t 
od  siły  m oralne j k ażdego  żo łn ierza , ta k  sam o si
ła, sp o is to ść  i w arto ść  ro zw o jo w a dan eg o  sp o łe 
czeń stw a  je s t za leżn a  od w a rto śc i m oralne j jed n o 
stek .

Zw iązki zaw od ow e—to n ie  ty lk o  ośrod
ki w alk i o eg zy sten c ję  i n ie  ty lk o  teren y  
pracy kulturalno - o św ia to w ej i gospodar
czej. O rganizacja zaw odow a — to szk oła  pra
cy ob yw atelsk iej i kuźnia charakterów .

W inniśm y budzić w śród  zw iązkow ców  p o czu 
cie sz lach etn e j dum y i godności p racow niczej, 
w tern p rześw iadczen iu , że są to  cech y  c h a ra k te ry 
zu jące  d o brego  zw iązkow ca, n a to m iast, zad an iem  
naszem  jest p rzec iw staw iać  się u leg łości, b iernośc i 
i n ieu zasad n io n ej p okorze , jak o  cechom  c h a ra k te ry 
zu jącym  n iew oln icze  ch a rak te ry .

Do pracy i w ałki zw iązk ow ej potrzebne  
są nam  jed n ostk i ó tw ardych charakterach, 
a n ie natury bierne i b ezw łasn ow oln e.

Sławomir Dabulewicz.

Destrukcyjna działalność.
Już kol. N iezależny  sch a rak te ry zo w a ł n a leż y 

cie t. zw. list o tw a rty  Zw . S osnow ieck iego  do Zw. 
C ukrow ników . Nie będę  w ięc lis tem  tym  się za j
m ow ał. Z e  w zględu  na to  jednak, iż Zw . P rac. 
P rzem ysłow ych  i H and low ych  w S osnow cu  w n u 
m erze czerw cow ym  sw ego „Z w iązk o w ca  P o lsk ie- 
go“ w do rocznem  sp raw ozdan iu  om aw ia s to su n ek  
do C en tra ln e j O rgan izac ji u w ażam  za s to so w n e  
na m arg inesie  tego  sp raw o zd an ia  p arę  słów  n ap i
sać.

Z w iązek  P rac . H an d lo w y ch  i P rzem ysłow ych  
w S osnow cu  w y stąo ił z C. O. a lbow iem  nie p o d o b a ł 
m u się sk ład  obecnego  P rezy d ju m  C. O. Jestto  
jed y n a  p raw da, k tó ra  s.ę zna jdu je  w rozdzia le  
„T ak ty k a  i s to su n ek  do innych o rg an izacy j“. W p raw 

dzie Z a rząd  tę  anim ozję sw oją do o b ecn y ch  p rz y 
w ódców  C. O. tłom aczy  rzekom o ich cen tra lis ty c z 
nym i ap e ty tam i, ale skoro  ten  cen tra lizm  w n iczem  
się n ie ujaw nił, to  p rzec ież  n ie pow in ien  sp o w o d o 
w ać tak iego  w y stąp ien ia  Sosnow ca.

S osnow iec w ięc w ystąp ił, gdyż nie p o d o b ał 
m u się sk ład  p rezy d ju m  C. O. l o  jes t jasne. To 
co później na ten  tem a t S osnow iec p o w ied z ia ł to 
już d o d a tk i dla u m o ty w o w an ia  w ystąp ien ia , ad  hoc 
sp re p a ro w a n e  już po  w ystąp ien iu .

Z w iąz ek  S o sn o w ieck i zapom niał, oczyw iście, 
pow iedzieć , iż p rezyd jum  zo sta ło  w y b ran e  o lb rzy 
m ią w iększością  g łosów  z p o śró d  cz łonków  R ady  
i by ło  w y razem  p o ro zu m ien ia  sze reg u  Z w ią 
zków , w chodzących  w sk ład  C. O. Z w iąz ek  S o
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snow ieck i nie b ra ł udzia łu  w tern  po rozum ien iu , 
a to z pow odu  b rak u  ta len tu  p o jed n aw czeg o  u d e 
leg a ta  S jsn o w ca .

Z w iązek  S osnow ieck i insynuuje, ' iż u trącen ie  
na  o sta tn im  K ongresie  w niosku  Z w iązk u , zm ierza
jącego  do n ad a n ia  C. O. ch a ra k te ru  n eu tra ln eg o  
sp o w o d o w ało  sy tu ac ję , do k tó re j Z w iązek  zm uszo
ny  był u s to su n k o w ać  się p rzez  u s tąp ien ie  Z. C. O.

W niosek ten  ze w zg lędów  fo rm aln y ch  n ie by ł 
n a  zjeździe g łosow any . A le  ten  w n iosek  n ie n a 
leża ł do w niosków , k tó re  m ogły  być n a  Z jeźd zie  
g łosow ane. W niosek ten  bow iem  nie zm ierzał, jak  
to  S o sn o w iec  p isze, do p o w ięk szen ia  sk ład u  C. O . 
p rzez  w p ro w ad zen ia  do niej sze reg u  p o tężn y ch  
o rganizacyj p raco w n ik ó w  um ysłow ych, a le  zm ie
rza ł do jej rozbicia, a lbow iem  m iał n a  ce lu  zm ia
nę s ta tu tu  w n a jw ażn ie jszy ch  za ło żen iach  id eo lo 
g icznych  cen tra li. Te za ło żen ia  ideo log iczne s ta 
now ią p o d s taw ę  p o łączen ia  się p rzed  p a ru  la ty  sze
reg u  Z w iązk ó w  w raz ' ze Z w iązk iem  S osnow ieckim  
i dążen ia  do ich zm iany  p rzez  jednego  z K o n tra 
h en tó w  p o łączen ia  m usia ły  w yw rzeć  jaknajgo rsze  
w rażen ia  —  w rażen ia  chęci rozb ic ia  p rzez  Z w ią 
zek  Sonow iecki C en tra ln e j O rganizacji.

S p raw o zd an ie  d o d aje  jeszcze: „nad to  zosta ł 
od rzu co n y  w niosek , w y su w an y  p rzez  Z w iązek  i for
so w an y  p rzez d e leg a tó w  Z w iązk u  n a  o sta tn im  K on
g resie  w sp raw ie  w y stąp ien ia  C. O . do R ząd u  
w  k ie ru n k u  w łączen ia  u b ezp ieczen ia  cho robow ego  
do ogólnej u staw y  o u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych".

W  im ię p raw d y , w yjaśn ić należy , iż p o d o b n e
go w niosku  Z w iązek  S o sn o w ieck i n a  K ongresie  
C. O. n ie sk ładał. S p raw ę  u b ezp ieczen ia  c h o ro 
bow ego  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  n a  o sta tn im  K on
g resie  C. O . re fe ro w a ł niżej p o d p isan y . N iżej p o d 
p isan y  zgłosił też  w nioski, żąd a jące  w y o d ręb n ien ia  
u b ezp ieczen ia  cho ro b o w eg o  z ogólnych  K as C ho
rych. Było to  w drugim  dniu  obrad , k ied y  d e le 
g a t S osnow ca n ie b ra ł już oficja lnego  udzia łu  
w o b rad ach  K ongresu; n ie m ógł w ięc sk ład ać  żad 
ny ch  w niosków . P rze szed ł w n iosek  w y raża jący  
n iezad o w o len ie  w śród  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  
z dzia ła lnośc i K as C horych  i d o m ag a jący  się r e 
w izji za sad  u b ezp ieczen ia  ch o robow ego  w k ie ru n 
ku  szerszeg o  u w zg lędn ien ia  in te re só w  p ra co w n i

ków  um ysłow ych . Z  tak iem  czy innem  p o p arc iem  
tez  re fe re n ta  p rzez  Z w iązek  S osnow ieck i n ik t się 
nie liczył, gdyż jego  d e leg a t ośw iadczy ł, iż na  sali 
zna jdu je  się li ty lko  w ch a rak te rze  o bserw acy jnym .

Z a rz ą d  Z w iązk u  S osnow ieck iego  pisze, iż nie 
w y stąp ił z C en tra ln e j O rgan izacji z lekk iem  s e r 
cem . W ierzy m y  w to. M am y n aw e t dow ody , iż 
p o w ażn ie  do teg o  k ro k u  się  p rzygo tow yw ał. N a rok  
p rzed  sw em  w y stąp ien iem  u tw o rzy ł F ederac ję , k tó 
ra  jak to  poufn ie  je jf tw ó rc y  ośw iadczali, m ia ła  z a 
s tąp ić  C en tra lę  n a  w y p a d ek  n iedo jśc ia  do p o ro zu 
m ienia z C en tra ln ą  O rgan izac ją . A było  to  w tedy , 
gdy  u s te ru  C. O . stali ludzie  w y b ran i po d  d y k ta n 
do S osnow ca. P rzez  ca ły  ro k  Z w iązek  S o sn o 
w iecki zaś s tw arza ł p ozo ry  tru d n o śc i po rozum ien ia  
Z w . S o sn o w ieck ieg o  z C en tra ln ą  O rg a n izac ją  w k aż
dej na jb łah sze j sp raw ie . W reszc ie  te  op in je  ustaw .

N ależy  stw ierdz ić , iż żadna  p o w ażn a  o rg a
n izac ja  b ez  g run tow nej p rze ró b k i n ie o śm ieliła  by 
się w ysłać  opinji S osnow ca, czy fed erac ji do W ładz; 
ty le  bow iem  zaw ie ra ły  one o so b is ty ch  w ycieczek  
p o d  ad re sem  au to ró w  p ro jek tó w  u s taw o d aw czy ch . 
P o m in ę  p rzy tem  w op in jach  ty ch  n ie rea ln e  kop jo- 
w an ie w zorów  obcych, jak  np. żąd an ie  tró jin stan cy j- 
nego  sąd o w n ic tw a  p ra c y  n a  w zór N iem iec, co 
u n as  w P o lsce  n ie m oże m ieć  m iejsca ze w zględu  
na inny  c h a rak te r  S ądu  N ajw yższego  (K asacyjny). 
D ość tego . P o s ta w m y  k ro p k ę  n ad  i. W ystanie 
jed n eg o  d e leg a ta  n a  9 p rzy p ad a jąc y ch  m an d a tó w  
jak że  było  w y m ow ną zap o w ied z ią  tego , co n a s tą 
p iło  później.

Jak  zap a try w a ć  się na  s tan o w isk o  Z w iązk u  
S osnow ieck iego? D o sta rczy ł on sze regu  dow odów , 
iż jes t n iezd o ln y  do p racy  zf iorow ej. H o łd u je  
w te j p racy  zasad z ie  jednom ylśności, k tó rą  p o j
m uje jako  u legan ie  p rzez  20 Z w iązków  d y k ta to 
row i S osnow ca. O czyw iśc ie  w ty ch  w a ru n k ach  
nie- m ogło  być m ow y o w spó łp racy . A  w szystko  
to  co o b ecn ie  p isze  S osnow iec je s t ty lk o  n iezręcz- 
nem  u za sad n ian iem  grubego  egoizm u jednego  
zw iązku , k tó ry , ro zb ija jąc  ruch  p racow niczy , chce 
w m ów ić w  opin ję  pub liczną , że, w łaśn ie, czyni to 
d la d o b ra  teg o ż  ruchu , rzek o m o  w im ię jego  n a j
w yższych  za ło żeń  ideow ych.

Wł. Szczepański.

Majster winien być ubezpieczony.
O rg an izac je  p ra co d aw c ó w  były  zaw sze w rogo 

u sp o so b io n e  d la  id e iu b ez p ie cze ń  sp o łeczn y ch  i p rz e 
ciw staw ia ły  się w e w szelk i m ożliw y sposób  jej 
zrealizow aniu . M iędzy innem i p o w szech n ie  w iad o 
mo, że p rzed s taw ic ie le  pracodaw ców , p o d czas  k o n 
ferencji zw ołanej pzzez M. P. i O. S., ce lem  u zg o d 
n ien ia te k s tu  p ro jek to w an e j ustaw y, w e w rześn iu  
1925 r., na  za p y ta n ie  za w arte  w a n k ie c ie —ile m a 
w ynosić  sk ład k a  na  u b ezp ieczen ie  p raco w n ik ó w  
um y sło w y ch ,— odpow iedzie li, że p rzem y sł nie jest 
w stan ie  o p łacać  żadnej sk ładki. R ząd , n a tu ra ln ie , 
nie liczy ł się z tego  rod zaju  n eg a ty w n em  s ta n o 
w iskiem , gdyż P o lsk a  m usia ła  pó jść ślad em  cyw i
lizo w an y ch  p ań stw  zach o d n io -eu ro p e jsk ich , w k ie 
runku  ro zb u d o w y  in sty tu c ji u b ezp ieczeń  soc ja l
nych.

O becn ie , gdy ustaw a , w brew  sp rzec iw o m  ze 
s tro n y  p raco d aw có w , zo s ta ła  z rea lizo w an a  i p ra 
co d aw cy  n ie  m ogą już sam ej u staw y  zw alczać, 
s ta ra ją  się  w ykonan ie  jej sab o to w ać.

P raco d aw cy  d ążą  o tw arc ie  do w y łączen ia  
z p o d  u b ezp ieczen ia  ca ły ch  g rup  p raco w n ik ó w  
um y sło w y ch , pom im o, że ci n a jw y raźn ie j u s taw ą  
zo sta li objęci.

A  w ięc handel przeciw staw ia  s ię  ubez
p ieczen iu  ek sp ed jen tów  sk lepow ych  w brew  
w y raźn em u  b rzm ien iu  art. 158 u staw y , tw ie rd z ąc  
że ek sp ed jen c i są  p raco w n ik am i fizycznym i.

In sty tu cje  asekuracyjne, jak  rów nież  
w ie lk ie  firm y handlow e is przem ysłow e  
sprzeciw iają  s ię  k ategoryczn ie  u b ezp iecze
nia ak w izytorów , kom iw ojażerów , agentów  
i t. d., pom im o, że ci p raco w n icy  są w y raźn ie  w y 
m ienię w p u n k c ie  8 art. 3 u staw y , u trzym ując , że 
są  to  sam odzieln i, k u p cy  na  te j zasadzie , że ci 
p raco w n icy  w y k u p u ją  t. zw. św iad ec tw a  p rzem y 
słow e.

W reszc ie  fabrykanci, zw łaszcza  w  prze
m yśle  w łók ienn iczym  uchylają s ię  od zg ło 
szen ia  do u b ezp ieczen ia  m ajstrów  fabrycz
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nych, znow u w yraźn ie  p rzew id zian y ch  w p unkcie  
I -ym  art. 3 go.

S p raw a  m ajstrów  z ra la z la  już w szech stro n n e  
o św ie tlen ie  na łam ach  „B iu le ty n u 11 w szeregu  a r
ty k u łó w . P o w racam y  do niej raz jeszcze, ze w zg lę
du na  to, że obecn ie kw estja  ta  zo s ta ła  o sta teczn ie  
w yjaśn iona przez M in isterstw o  P racy ,

P rzp o m in am y  p o k ró tce  p rzeb ieg  sp raw y . C a
ły  p rzem y sł w łók ienn iczy  sk o n cen tro w an y  w L o 
dzi, B iałym stoku . C zęstochow ie i Ż y ra rd o w ie , p o 
m im o w ejśc ia  u staw y  w życie z d n iem  I s ty czn ia  
1928 r. nie p rzy s tąp ił do u b ezp ieczen ia  m ajstró w  
fab ry czn y ch  w Z a k ła d z ie  U bezp ieczeń .

Z e  w zględu na  to, że u s ta w a  p rzew id u je  
zg łoszen ie ze s tro n y  sam ego p raco w n ik a  i trak tu je  
to  zg łoszen ie  jako  ró w n o zn aczn e  ze zgłoszeniem , 
d okonanem  p rzez  p racodaw cę, w szyscy  m ajstrzy  
dokonali zg łoszeń  indyw idualn ie , a jednocześn ie  
Z w iązek  M ajstrów  F ab ry c  nych  zw rócił się za p o 
śred n ic tw em  C en tra ln e j O rgan izac ji do Z. U. P. U. 
o w ezw an ie  fab ry k an tó w  do o p łacan ia  sk ład ek  
K om isja O rg an izacy jn a  Z . U. P. U. na posied zen iu  w 
dn. 22 m arca  1928— pow zię ła  decyzję  n astęp u jącą :

„Majstrzy i inne osoby, bez w zględu  na ich 
tytu ł, spełniające rów norzędne czynności z maj
stram i (jak podm ajstrzy i t. p.) są w m yśl art. 3 
Rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 
24 XI 1927 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 106, poz. 911) pra
cownikami um ysłow ym i i jako tacy podlegają obo
wiązkowi ubezpieczenia w Z. U. P. U.

W związku z powyższem  na m ocy art. 106 ust. 
3 i art. 111 ust. 3 Rozporządzenia Prezydenta R ze
czypospolitej z dnia 24,/X 11927 r. w razie n iezgłosze- 
nia przez pracodawców pracowników w ym ienio
nych w punkcie 1-ym pociągnąć pracodawców do 
obowiązku ubezpieczenia pracowników na podsta
w ie indywidualnych zgłoszeń  pracow ników, oraz za
rządzić przeprow adzenie kontroli, ce lem  ustalenia, 
czy ci pracownicy zostali zgłoszeni do ubezpieczenia  
w Zakładzie U bezpieczeń Pracowmików Um ysłowych. 
W wypadku niedokonania zgłoszenia bądź przez 
pracodawców, bądź przez pracowników, pociągnąć 
tych ostatnich do ubezpieczenia z urzędu. Nie w y
konanie przez pracodawcę zgłoszenia  skutkuje za
stosow anie prawa pociągnięcia pracodawcy do od
powiedzialności na zasadzie art. 135 Rozp. z dnia 
24/XI 1927 r. z w yjątkiem  wypadku przew idzianego  
w art. 106 ust. 3 zdanie końcow e1*.

P rzed staw ic ie le  p ra co d aw c ó w  w K om isji O r 
gan izacy jnej nie byli zadow olen i z tak ieg o  za ła 
tw ien ia  sp raw y  i z łożyli u m cty w o w ar.e  „Votum  
separatum 4* n astęp u jące j treśc i:

„Uchwała powzięła przez K. O. zarówno w motywach 
jak i w treści sprzeczna jest z brzmieniem Rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczp. z dn. 24/Xl 1928 r., wkracza w atrybucje 
Ministra Pracy i w całej rozciągłości wykracza poza kompe
tencje Komisji Organizacyjnej Z. U. P. U.“

W  zw iązku  z p ow yższem  „V o tu m  s e p a ra 
tu m 11, p re z e s  K om isji O rg an izacy jn e j zaw iesił w y 
konan ie  u ch w ały  z dnia 22.III do czasu  ro z p a trz e 
n ia  sp raw y  p rzez  M inistra P racy .

W M in iste rstw ie  P racy  sp ra w a  m ajs tró w  w e 
szła pod o b rad y  K om isji M -ęd zy d ep artam en ta ln e j 
i by ła  ro z trzą sa n a  w szech stro n n ie  na k ilku p o s ie 
dzen iach  W  w yn iku  n a ra d  s tan o w isk o  M in iste r
stw a w pow yższej sp raw ie  zo sta ło  u ję te  w trzech  
tezach , k tó re  poniżej p rzy ta cza m y  jako  oficjalny  
k o m en tarz  p u n k tu  I-go a rt 3 Rozp. Prez. z dn ia 
24.XI I927 r.

P u n k t I a rt. 3 R o zp rząd zen ia  P rez y d en ta  
R zplitej z dn ia 24 lis to p ad a  1928 r.: brzm i jak  n a 
stępu je:

„Za pracowników umysłowych W rozumieniu rozpo
rządzenia niniejszego uważa się:

osoby, spełniające czynności administracyjne i nad
zorcze, jako to: zarządców i kierowników wszelkich 
przedsiębiorstw i zakładów, gospodarstw rolnych i 
leśnych 'lub połączonych z  niemi przedsiębiostw, 
inżynierów, techników, konstruktorów, sztygarów, 
kontrolerów, oficjalistów rolnych i leśnych, m ajst
rów lub równorzędnych z  nimi pracowników, którzy 
kierują technicznie pracą w zakładzie lub jego 
oddziałach i są za całość tej pracy odpowiedział- 
nt, i t p

TEZY M INISTERSTW A P. i O. S.

')  Z a  p racow ników  u m y sło w y ch  w ro zu m ie
niu art. 3 punkt. 1 R o zporządzen ia  P rez y d en ta  
R zeczypospo lite j z dnia 24 lis to p ad a  1928 r. o u b e 
zp ieczen iu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , n ależy  u w a
żać te  osoby, k tóre sp ełn iają  czynności ad
m in istracyjne i nadzorcze. O so b y  w ykonyw u- 
jące czynności an a lo g iczn e  do czynności, sp e łn ia 
nych  p rzez  w yliczone p rzy k ład o w o  w tym  punkcie 
k a teg o rje  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , p od legają  o b o 
w iązkow i zabezp ieczen ia , chociażby  ich  ty tu ł służ
bow y nie o d p o w iad a ł is to c ie  sp e łn ian y ch  p rzez 
nie czynności.

.2) Z aw arty  na końcu  1 art. 3 p o w o łan eg o  
R o zp o rząd zen ia  w arunek tech n iczn ego  k iero
w ania pracą w zak ład zie  p racy  lub jego  o d d z ia 
łach  i odpow iedzialności za całość te j pra
cy — odnosi s ię  do m ajstrów , jak  i rów no
rzędnych Z nim i pracow ników . R ó w n o rzęd 
nym i z m ajs tram i .-ą ci p racow nicy , k tó rzy  k ie ru 
ją techn iczn ie  p ra cą  w zak ład ach  p racy  lub ich 
o d d zia łach  i są za ca ło ść  tej p racy  odpow iedzia ln i, 
lecz  nie m ają ty tu łu  m ajstrów , czy to  d ła tego , że 
im  nie udzielono  go, czy te ż  d latego , że w d anym  
dzia le  p ra c y  ty tu ł m a js tra  n ie  je s t u żyw any .

3) O soby, k tó re  nie k ierują  techn iczn ie  
pracą w zak ład z ie  p racy  lub jego odd zia łach  
i nie ponoszą odp ow ied zia lności za ca łość  
tej p racy , m ają ty tu ł m ajstra lub ty tu łu  ta 
k iego  używ ają , pod legają obow iązkow i ube
zp ieczen ia , o ile spełn iają , tak ie  czynności, 
k tóre uw ażać n a leży  za czynności adm ini
stracyjn e, jak  np. n ad zó r n ad  p ra cą  p ew n ej g ru 
py osób z p raw em  d y sp o n o w an ia  p ra cą  ty ch  
osób — i je ś li obok tych  czynności n ie sp e ł
niają, Z regu ły , czy n n o śc i, fizycznych  rów no
rz ęd n y ch  z czynnościam i fizycznem i, jak ie  w yko- 
n y w u ją  osoby  przez nie n ad zo ro w an e .

„B rzm ienie p u n k tu  1 art. 3 z p u n k tu  w id ze
n ia  p raco w n ik ó w  by ło  jasn e  i nie n as tręcza ło  w ą t
pliw ości. P rze d s ta w ic ie le  p raco d aw có w  żądali w y 
jaśn ień  i w y jaśn ien ia  te  obecn ie  m ają. Nie w iem y 
ty lko , czy s tan o w isk o  M in iste rs tw a  zadow oln i fa 
b ry k an tó w  i czy n a reszc ie  zn ikną p rzeszk o d y  do 
u b ezp ieczen ia  p o w ażn eg o  o d łam u  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych . S ądząc z n astro jó w  d o ty ch czaso w y ch  
n a leży  p rzy p u szczać , że fab ry k an c i pod w p ływ em  
sw ego  n acze ln eg o  o rganu  „L ew jatana1”' b ęd ą  n a 
dal b rnąć w sw ej za tw ard z ia ło śc i k lasow ej.

F-sbrykańci s to su ją  do m ajstró w  po d w ó jn ą  
p o lity k ę . Z jednej s tro n y  chcą w nich w idzieć 
nadzorców , czyli innem i słow y „sw oje  oko , 
s ta le  p rzec iw staw ia jąc  m ajstrów  robotn ikom , z d ru 
giej zaś s tro n y  p o zb aw ia ją  ty ch że  m ajs tró w  w szy
stk ich  ty ch  p raw  i przyw ile jów , jak ie  w y p ły w a ją  
z u staw  socia lnych  d la p raco w n ik ó w  um ysłow ych. 
J e st to  p olityka n ieuczciw a.

Z d aw ało b y  się, ze w sze lk ie  t. zw  „w ątp liw o 
ści11 ro zstrzy g a  R egulam in  M ajstrów  F abrycznych
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(Z a k ła d y  Ż yrardow sk ie), w k tó ry m  codz ienne o b o 
w iązki m a js tra  o k re ś lo n e  są w n as tęp u ją cy  sposób:

„A rt. 3. M ajster pow in ien  p ilnow ać pra
cy, aby upew nić s ię , że  nic n ie  przeszkadza  
do je j norm alnego b iegu . Nadzór pow in ien  
odnosić s ię  do produktu do m aszyn i do sa
m ych robotników . Innem i s ło w y  m ajster po
w in ien  upew nić s ię , czy praca je s t  wydajna*4.

Z d a w a ło b y  się, że tego  ro d zaju  reg u lam in  
p racy  n ad an y  p rzez  sam y ch  fa b ry k an tó w  nie n a 
su w a żad n y ch  w ątp liw o ści co do rod zaju  p racy  
m a js tra  Z  art. 3-go reg u lam in u  jasno  i dob itn ie  
w ynika, że je s t to  p ra c a  n ad zo rcza , a w ięc czyn
ność m a js tra  p o d p a d a  po d  p u n k t 1 art. 3 Rozp. 
P rezy d en ta .

T ak b y  ro zu m o w ał k ażd y  cz łow iek  norm alny , 
a le  inaczej p rzy zw y cza ił się rozum ow ać fa b ry k an t 
k ie ru jący  się ty lko  i w y łączn ie  ego istycznym  k la 
sow ym  in te re sem  i m ający  na  celu  w y zy sk  p ra 
cy jak n a jd a le j p osun ięty .

M am y nadzie ję , że tezy  M in isterstw a P racy  
p rzy czy n ią  się o s ta tec zn ie  do pom yślnego  z a ła 
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tw ien ia  p rzez  Z. U. P. U. sp raw y  u b ezp ieczen ia  
w szy stk ich  m ajstrów  fab ry czn y ch  na  te re n ie  całej 
R zeczy p o sp o lite j.

O czeku jem y , że Z. U. P. U. p rzep ro w ad z i 
ścisłą in sp ek c ję  w szy stk ich  fab ry k  i zm usi tem sa- 
m em  fab ry k an tó w  do zg łoszen ia  w szystk ich  m aj
strów .

U b ezp ieczen ie  is tn ie je  od 8-u m iesięcy, a te  
k a teg o rje  p raco w n ik ó w  ciąg le  zn a jd u ją  się m iędzy  
n iebem , a ziem ią i żyją w s ta łe j n iepew ności.

Z. U. P. U. w in ien  n iezw ło czn ie  za łatw ić  
spraw ę ubezp ieczen ia  m ajstrów  fabrycznych, 
zgodnie z w yjaśn ien iam i M inistersw a Pracy  
i Opieki Społecznej i zgodnie z uchw ałą Ko
m isji O rganizacyjnej Z. U. P. U.

N ajw yższy czas!
Sprawa nie cierpi zw łoki!

Niezależny.

E T y N

Zatarg farm aceutów z
W  dniu 28 czerw ca  r. b. Z arząd  Ł ódzk ie j K asy  

C horych  w p ro w ad z ił do sw o ich  ap te k  sy stem  p rz y 
g o to w y w an ia  pew nych  leków  n a  zap as (z pow odu  
grypy). W  p ra k ty c e  sy stem  ten  zo sta ł w p ro w a
dzony w ten  sposób, iż lek arzo m  p o leco n o  zap i
syw ać pew n e lek i w ed łu g  o d p o w ied n ich  num erów , 
ap te k i zaś m iały  już, up rzed n io , p o leco n e  p rzy g o 
to w y w an ie  ty ch  leków .

P raco w n icy  fa rm aceu ty czn i K asy  zauw aży li, 
iż leki, k tó re  m iały  być p rzy g o to w y w an e  na  zap as 
są  tego  rodzaju , iż u lega ją  ro zk ład o w i i m ogą w y 
w o łać  zab u rzen ia  w organizm ie. Nie m ogąc się 
pogodzić  z tak im  sy stem em  p rzy g o to w y w an ia  l e 
ków , system em , k tó ry  m iast p rzyn ieść  u lgę c h o re 
m u ub ezp ieczo n em u , ty lk o b y  szkodził, fa rm aceu ci 
zaw iadom ili k ierow ników  ap tek , iż tych  leków  na 
zapas w y rab iać  nie b ęd ą  i w obec tego  tem u  za
rządzeniu , w y raźn ie  szk o d zącem u  chorym , jako  
p racow nicy  p raw nie  odpow iedzia ln i za dob ro ć  leku  
p o d p o rząd k o w ać  się nie m ogą.

Z a rz ą d  K asy  C horych  m. Ł odzi w o d p o w ie 
dzi na to  s tanow isko  fachow ego  p e rso n e lu  fa rm a
ceu tycznego  za p o śred n ic tw em  k iero w n ik ó w  ap tek  
zaw iesił na d rug i dzień  w czy n n o śc iach  p raco w n i
ków  3-ch a p te k  w liczbie 100 osób; p o zo sta li p ra 
cow nicy 2-ch ap tek  w liczbie 70-ciu osób na  znak  
p ro te s tu  p rzeciw ko  p o s tęp o w a n iu  Z a rz ą d u  p o rzu 
cili pracę.

B ezpośrednie po rozum ien ie  p raco w n ik ó w  fa r
m aceu ty czn y ch  z Z a rząd em  K as C horych  p rzy  
udzia le  p rzedstaw icie li Z a rząd u  G łów nego F a rm a
ceutów  nie dało rezu lta tu . Nie dały  rów nież  re 
zu lta tu  rokow an ia  toczone na  te ren ie  O k ręg o w eg o  
Z w iązku  K as C horych.

Z a rząd  Ł ódzk ie j K asy C horych  w yraźn ie d ą 
żył do g en e ra ln e j rozgryw ki z fa rm aceu tam i. W y
razem  tego  było  nie w y p łacen ie  pensji fa rm aceu 
tom  za m. czc rw iec, a w ięc m iesiąc  p o p rzed za jący  
w ypadm . D ow odem  P-go było  b ardzo  ag resy w n e 
s tan o w isk o  p rezesa  Z a rząd u  Ł ódzk ie j K asy  C ho
rych, p. K ałużyńsk iego, k tó ry  s tan o w isk o  sw oje 
form ułow ał w słow ach : „kto kogo przetrzym a”,

Łódzką Kasą Chorych.
„głodem  zm usim y farm aceutów  do u leg ło  
ści“ .

C elem  o trzy m an ia  m iaro d a jn e j opinji w s p ra 
w ie tak  sp ec ja ln ie  fachow ej Z a rz ą d  G łów ny  Z w iąz
ku F a rm ac eu tó w  zw rócił się o w y jaśn ien ia  do  od 
p o w ied n ich  in sty tu cy j n aukow ych .

N ad esłan e  o d p o w ied z i brzm iały:
D ziekan W ydziału F arm aceutycznego— 

„p rzed ew szystk iein  m uszę w yrazić sw oje  
zd ziw ien ie  z pow odu faktu, iż k w estje  tak  
bezsporne, jak  w yłu szczon e w zapytaniu  
m ogą w zbudzać w śród fachow ców  ja k iek o l
w iek  w ątp liw ości. K ażde lekarstw o złożon e, 
przepisane, przez lekarza, a n ie ob jęte  far
m akopeą, pow inno być przyrządzone indyw i
dualnie i ex  tem pore. Za dobroć przyrzą
dzonego lek u  odpow iada fachow y pracow nik. 
P rzed staw ion e mi przepisy lek ów  n ie mogą  
być w  żadnym  wypadku przyrządane na 
zapas**.

P ań stw ow y In sty tu t Farm aceutyczny — 
„w szystk ie  te  lek i m ają sk ład  bardzo n ie 
trw a ły  i u legający  ła tw em u  rozkładow i. Ła
tw ość, z jaką lek i te  rozk ładają się  w ym a
ga, aby były  one robione ex  tem pore. Leki 
te  n aw et w razie rozkładu n ie  są trujące, 
aczk olw iek  w ted y  m ogą w yw ołać n iepożą
dane dla organizm u objaw y lekkich  zabu
rzeń”.

Iden tyczne s tanow isko  do pow yżej w yłusz- 
czonych  w  sw ej opinji za ją ł D e p a rtam en t Z d ro w ia  
M. S. W.

O pin je te  p o tw ie rd z iły  w ięc s tan o w isk o  fa r
m aceu tó w  za ję te  od’ p o czą tk u  i d ow iod ły  jak  d a 
leko  za szed ł Z a rząd  Ł ódzk ie j K asy C ho ry ch  w sw ej 
b ez tro sce  o zd row ie  ubezp ieczonych .

U p ły n ęły  trzy  tygodnie, po d czas k tó ry ch  Ł ó d z 
ka K asa  C horych  w ydaw ała  lek a rs tw a  za p o śre d 
n ic tw em  ap te k  p ry w a tn y ch , bądź za tru d n ia jąc  
w sw y ch  ap tek ach  częściow o p e rso n e l n iefachow y, 
n ie  tro szcząc  się zu p e łn ie  o zlikw idow an ie  za ta rg u , 
d ążąc  ty lk o  do z łam an ia  s tan o w isk a  p raco w n ik ó w .
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O k ręg o w y  U rząd  U b ezp ieczeń  zaś obo jętn ie  
p rzy g ląd a ł się trw a jącem u  zatargow i.

Z a rząd  G łów ny  Zw . Z aw . F arm aceu tó w  zw ró
cił się ted y  do C en tra ln e j O rgan izac ji Zw . Z aw . 
P racow ników  U m ysłow ych  z p ro śb ą  o in te rw e n 
cję. Z aznajom iw szy  się ze s tan em  fak ty czn y m  
sp raw y  zażąd a liśm y  od  ko legów  fa rm aceu tó w  sp re 
cyzow ania, p rzed ew szy stk iem , sw y ch  p o stu la tó w .

Z e  s tro n y  fa rm aceu tó w  były  one n as tęp u jące :
1) w ycofanie zarządzenia o w yrabianiu tych  
lek ów  na zapas; 2) zap ew n ien ie  ze  strony  
K asy Chorych, iż w  p rzyszłości podobne za 
rządzenia  uzyskają aprobatę w ład zy  pań
stw ow ej przy udziale p rzed staw iciela  D e
partam entu Zdrowia.

P rzy stęp u jąc  do likw idacji za ta rg u  m ieliśm y 
na oku n ie ty lk o  pom yślne za ła tw ien ie  sp raw y  fa r
m aceu tów . jako  sp raw y  zaw odu , zg ru p o w an eg o  
w szereg ach  C en tra lne j O rganizacji, ale p rzed e- 
w szystk iem  in te re s  in s ty tu c ji ubezp ieczen iow ej. 
I d latego , uznaw szy , iż fa rm aceu c i m ają  li ty lko  
dobro  u b ezp ieczo n y ch  na celu, tern chę tn ie j p o d 
jęliśm y się in te rw en c ji w  sp raw ie  za targu .

D elegaci w ięc C en tra ln e j O rg an izac ji w raz 
z p rzed staw ic ie lam i Z a rząd u  G łów nego  Z w iązk u  
F a rm aceu tó w  udali się tym  razem  n a  te re n  w ładz 
p ań stw o w y ch , in te rw en iu jąc  w O k ręg o w y m  U rzę
dzie U bezp ieczeń  o raz  do p. dyr. S zubartow icza, 
U rzędującego za s tęp cy  M inistra P rac y  i O p iek i 
S po łecznej. W rezu ltac ie  ty ch  s ta ra ń  w  d. 26 lipca 

b. o dby ła  się w ok ręgow ym  U rzędzie  U b ezp ie 
czeń konfe renc ja , w  k tó re j b ra li u d z ia ł p rz e d s ta 
w iciele C en tra lne j O rganizacji.

Po zagajen iu  k o n fe ren c ji p rzez  dyr. O kr. Urz. 
U bezp. p. D agnana p re ze s  Z a rząd u  K. Ch. p. Ka
łużyńsk i ośw iadczył, iż Kasa Chorych nie  
podtrzym uje sw ego  zarządzenia w  spraw ie  
w yrabiania lek ów  na zapas oraz na przy
szłość , gdyby zaszła  tego  potrzeba, to  po
dobne zarządzenie zostan ie  w ydan e po po
rozum ieniu z w ładzam i nadzorczem i.

Z ap ro to k u ło w a n e  p o w y ższe  ośw iadczen ie  w y 

czerp a ło  p rzed m io t za ta rg u . D alej jed n ak  Zarząd 
K asy Chorych ob staw ał przy tak iem  za ła
tw ien iu  spraw y, k tóreby  w  opiuji publicznej 
pogrążało farm aceutów .

F arm aceuci, w a lcząc  o słu szną  sp raw ę, skoro  
Z a rz ą d  w sw em  o św iad czen iu  p o d zie lił s tanow isko  
za ję te  p rzez  nich od początk u , n ie m ogli być o czy 
w iście  zd ezaw u o w an i w o b ec  spo łeczeństw a. Skoro 
K asa C horych  ośm ieliła  się w y d aw ać  p o d o b n e  za 
rząd zen ia  m usia ła  p rzec ież  w o b ec  sp o łeczeń stw a  
pon ieść  konsekw encje.

D elegaci C en tra ln e j O rgan izac ji w sk azali na 
to  dziw ne s tan o w isk o  p rzed staw ic ie li K asy  C ho
rych . Z d aw ało  się, iż k o n fe ren c ja  u legn ie  rozbiciu , 
aczk o lw iek  chodziło  już jed y n ie  o z lik w id o w an ie  
sam ego za targu . W  w yn iku  p e r tra k ta c ji  zgodzono 
się na  a rb itra ż  M in iste rs tw a P racy  i O p iek i S p o 
łecznej w  p rzedm iocie  w y p łacen ia  p ensji za  czas 
za ta rg u  i w p rzed m io cie  o k reślen ia , k to  zaw inił 
w ca łym  za ta rgu .

O rzeczen ie  a rb itra żo w e  M in iste rstw a P racy , 
w y d an e  po  ty g o d n iu  o rzek ło  w y p łacen ie  zaw ie
szonym  p raco w n ik o m  za czas za ta rg u  65% pensyi. 
W  zak res ie  p rzy czy n  zatargu, i o cen y  s tan o w isk a  
s tro n  w alczących  o rzeczen ie  za ję ło  s tan o w isk o  
ek lek ty czn e .

Farm aceuci p on ieśli ofiarę, zgadzając  
s ię  na arbitraż, gdyż praw nie n a leża ło  s ię  
im p e łn e  100% poborów  za ca ły  czas, ale  
je ż e li  zw ażym y, iż farm aceuci sprawę, całą  
podnieśli dla dobra ubezpieczonych , zrozu
m iem y i p óźn iejsze  ich  stanow isko  pon ie
sien ia  pew nych ofiar, by leby  in stytu cja  o 
tak  sp ołeczn ej don iosłości jaknajrychlej 
m ogła przystąpić do w ykon yw an ia  sw ych  
norm alnych zadań.

Dziś p ra ca  w  a p tek a ch  K asy C ho ry ch  w Ł o 
dzi idzie już zw yk łym  trybem . P rzeb ieg  za ta rg u  
i ro la  w nim  fa rm ace u tó w  oraz  C en tra ln e j O rg a 
nizacji dow iod ły , jak  w iele  w sp raw ie  g o sp o d ark i 
K as C ho ry ch  m ają  do p o w ied zen ia  p raco w n icy  
um ysłow i.

M iędzynarodowa
Z  ram ien ia  C en tra ln e j O rgan izac ji i P o lsk ie j 

K o n fed erac ji w sk ład  po lsk ie j d e leg ac ji na teg o 
roczną M iędzynarodow ą K onferenc ię  P ra c y  w G e 
n ew ie  w esz ła  p o s łan k a  E u g en ja  W aśn iew sk a , k tó 
ra po raz  d rug i re p rez en to w a ła  n aszą  o rg an izac ję  
na m ięd zy n aro d o w y m  teren ie .

Kol. W a śn iew sk a  m iała  okazję  zab rać  głos 
na p lenum  kon feren c ji w dniu  I czerw ca p o d czas  
g en e ra ln e j dyskusji n ad  k w estją  p łac  m inim alnych. 
D e leg a tk a  n asza  w p rzem ów ien iu  sw ojem  p o ru szy ła  
sp raw ę  ro zszerzen ia  konw encji na  w szelk ie  g a łę 
zie p racy  i na w szy stk ie  k a teg o rje  p racow ników , 
p rzy jm ując za p o d staw ę  płacę życiow ą „salaire  
v ita l“, oraz  sp ra w ę  ró w n e j p łacy  d la  m ęzczyzn  
i kob ie t za p ra cę  rów nej w artości, p o w o łu jąc  się 
na  art. 427 1 ra k ta tu  W ersa lsk iego .

O  su k cesie  p. W aśn iew sk ie j w tej o s ta tn ie j 
spraw ie, p isa liśm y  już w p o p rzed n im  num erze 
„B iuletynu".

D eleg a tk a  n asza  p o za tem  b ra ła  u d z ia ł z g ło 
sem  decydu jącym  w K om isji P łac  M inim alnych, 
w k tó rej złożyła 2 w nioski, p ie rw szy  do m ag ający  
isę ro zszerzen ia  K onw encji w sensie  w yżej przy-

Organizacja Pracy.
toczonym , d r u g i— d o ty czący  p racy  kobiet. W nio 
sek  p ierw szy  p o p a r ty  p rzez  rządy : angielsk i, fran 
cuski, h iszpańsk i, o raz  ca łą  g ru p ę  robo tn iczą , p rz e 
szed ł w form ie o p raco w an e j p rzez  kom isję  re d a k 
cyjną, k tó ra  p o łączy ła  ró żn e  w nioski, zm ierzające  
do jed n eg o  celu. W n io sek  d rug i zw alczany  p rzez  
p rzed s taw ic ie li rząd ó w  do konw encji, p rzeszed ł 
jak o  osobny  p u n k t do  re k o m en d ac ji (za lecen ie).

Nie m ogąc p rzem aw iać  p o raź  drugi n a  p le 
num  ze w zględów  regu lam inow ych , kol. W aśn iew 
sk a  w y sto so w ała  do p. T hom as, jako  g en e ra ln eg o  
se k re ta rz a  K onferenc ji P ra c y  list o tw arty , k tó ry  
w yd ru k o w an y  zo sta ł w Nr. 21 P ro to k u łu  K onfe
rencji z dn. 15 czerw ca.

T e k s t is tu  teg o  p rzy taczam y  poniżej:

Genewa dn. 12 czerwca 1928 r.

Panie Sekretarzu  Jeneralnyl 
Nie mając sposobności zabrania głosu na plenum kon

ferencji, uprzejmie proszę dołączyć do protokułu konferencji 
poniższe uwagi, które miałam zamiar wypow:edzieć podczas 
dyskusji nad sprawozdaniem WPana za rok ubiegły.

Sprawozdanie dyrektora za rok 1927 przynosi nam dwa 
rozdziały, które interesują specjalnie pracowników umysłowych



Ne 8 B I U L E T y N 7

i urzędników. Je st dość dziwnem coprawda, że po dziesięciu 
latach egzystencji Międzynarodowej Organizacji Pracy po raz 
pierwszy otwarto w sprawozdaniu specjalną rubrykę dla urzęd
ników, i że po raz drugi mówi się tam o pracownikach umy
słowych.

Nie można się oprzeć wrażeniu, że sprawozdanie Dy
rektora traktuje obie te sprawy z pewną dozą nieśmiałości, 
a ważny problem at pracy tych kotegoryj pracowników przed
stawia się, jako kwestja delikatnej natury, którą zaledwie mo
żna potrącić. Wiemy, że sprawy dotyczące pracowników umy
słowych i urzędników nie odgrywają ważnej roli w działalno
ści Międzynarodowego Biura Pracy, ani też na Konferencjach 
Pracy, przeciwnie można powiedzieć, że są one traktowane 
podrzędnie z powodu, — jak to objaśniają, niskiego stopnia 
organizacji pracowników umysłowych.

Lecz z drugiej strony sprawozdanie przyznaje, iż osta
tnie lata przyniosły znaczną poprawę i, że ruch zawodowy 
pracowników umysłowych stale wzrasta. Dla nas jest oczywi- 
stem, że nie tylko ruch zawodowy wzrasta, lecz również Pań
stwa zaczynają się interesow ać pracownikami umysłowymi 
i stw arzać ustawodawstwo specjalne dla polepszenia warun
ków życiowych tych pracowników, i coraz bardziej przekony- 
wują się, że takie ustawodawstwo staje się niezbędne; w wię
kszości krajów warunki te  są regulowane jednocześnie z wa
runkami pracy robotników.

Mogę stwierdzić z zadowoleniem że Rząd Polskiipotra- 
fił stworzyć szerokie ustawodawstwo dla pracowników umy
słowych, obejm ujące bezrobocie, urlopy, ubezpieczenie na 
wypadek choroby, sądy pracy i t. d. Rok ostatni przyniósł 
nam ubezpieczenie na starość i od niezdolności do pracy oraz 
prawo o umowie najmu.

Ustawodawstwo polskie odróżnia pracowników, pracu
jących fizycznie oraz tych, których nazywamy ogólnie praco
wnikami umysłowymi. Ustawodawstwo polskie traktuje pracę 
umysłową w bardzo szeroki sposób, mając na celu zadowo
lenie wszystkich pracowników nie pracujących fizycznie.

Będąc przyzwyczajoną do tego sposobu myślenia nie 
mogę powstrzymać się od wyrażenia zdziwienia, że obecnie, 
mimo moralnego obowiązku pomocy i ochrony dła każdego 
ruchu zawodowego, traci się czas na poszukiwanie teo re ty 
cznych definicji pracownika umysłowego i, że w końcu docho
dzi się do określenia, które zacieśnia pojęcie, zam iast je roz
szerzyć.

W sprawozdaniu D yrektora czytamy: „Jaka by była 
kolwiek definicja pracownika umysłowego wydaje nam 
się, że linja definicji nie może być murem nieprzebytym i, 
że w wielu wypadkach współpraca pracowników umysłowych 
z innemi kategorjam i pracowników, a zwłaszcza z urzędnika
mi państwowymi i prywatnymi jest nieodzowną. Co się tyczy 
pracowników umysłowych, czy innych nie jesteśm y za segre
gowaniem ich w kategorje zamknięte, które sprowadziłyby 
w końcu rozdział, prowadzący do ich osłabienia. Podział na 
kategorje może mieć na celu tylko uporządkowanie zagadnień, 
aby móc zasięgać opinji prawdziwych bo zainteresowanych 
daną sprawą rzeczoznawców, nie może on w niczem szko
dzić jedności pracy."

Zastanawiając się nad temi pięknemi słowami spawozda- 
nia muszę wyrazić swój żal, iż komisja do spraw pracowników 
umysłowych tworzona obecnie nie liczy w swym gronie przed
stawicieli organizacyj, grupujących pracowników zatrudnionych 
w handlu, przemyśle i biurowości. Nie jestem  zdania, że 
urzędnicy bankowi, ubezpieczeniowi, czy inni mają odrębne 
interesy, które należy traktować oddzielnie. Międzynarodowe 
Biuro Pracy interpelow ane przez nas w tej sprawie odpowie
działo, iż dla pracowników prywatnych jest przyjęta inna pro
cedura zwoływania od czasu do czasu narad z osobami najwy
bitniejszymi w ruchu międzynarodowym pracowniczym. Lecz 
o ile nam wiadomo od grudnia 1926 roku żadna narada nie 
była zwołana. Dwie wielkie organizacje polskie pracowników 
umysłowych, które mam zaszczyt reprezentow ać, a mianowi
cie: Centralna Organizacja Związków Zawodowych Prac. Umysł, 
oraz Polska Konfederacja Pracowników Umysłowych, składają 
się z pracowników wszelkich kategoryj, począwszy od profeso
rów uniw ersytetu do pracowników handlowych, i sądzę, że 
mamy prawo pragnąć, ażeby komisja do spraw pracowników 
umysłowych mogła omawiać wszystkie kwestje, jakie jej śm ie
my przedłożyć. Je s t więc koniecznem, ażeby ta komisja była 
ciałem przystosowanem do żądań wysuwanych przez wszelkie 
organizacje pracowników niefizycznych.

Rozszerzając kompetencje tej komisji przez podział jej 
na sekcje pracowników umysłowych, urzędników państwowych

i prywatnych, stworzy się dopiero dzieło naprawdę potrze
bne dla licznej kategorji pracowników niefizycznych. Mam na
dzieję, że Dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy, który 
objawiał swe sympatje w tym kierunku, zechce wziąć pod 
uwagę nasze życzenia i mam zupełne zaufanie, że to dzieło 
sprawiedliwości społecznej obecnie rozpoczęte potrafi pole- 
przyć warunki życia pracowników umysłowych.

Proszę przyjąć i t. d.
( — ) Eugertja Waśniewska.

KOMISJA D O  S P R A W  P R A C O W N IK Ó W  
U M Y SŁ O W Y C H  P k Z Y  M IĘ D Z Y N A R O D O W E M  

B IU R Z E  P R A C Y  W G E N E W IE .

R ada ad m in is tracy jn a  m ięd zy n aro d o w eg o  b iu 
ra  p racy  u sta liła  sk ład  p e rso n a ln y  kom isji do 
sp raw  p racow ników  um ysłow ych , jak  n as tęp u je :

P rzed staw ic ie le  m ięd zy n a ro d o w eg o  b iu ra  p ra 
cy: am b asad o r G. de M ichelis (R zym ), A. Lam - 
b ert-R ibo t (-Paryż), pose ł H. M uller (Berlin); p rz e d 
s taw ic ie le  kom isji m ięd zy n aro d o w ej w sp ó łp racy  
in te lek tu a ln e j p rzy  L idze N arodów : b. m in iste r J. 
D estree  (B ruksela). Drof. A . E inste in  (B erlin) i ja 
ko zastęp cy : prof. M. C urie-S k łodow ska (P aryż) i 
p ro fe so rk a  K. B onnevie (O slo); p rzed s taw ic ie le  
m ięd zy n aro d o w ej konfed erac ji p racow ników  u m y 
słow ych: adw . L. G allie  (P aryż), G. L ath an  (L o n 
dyn), b. m in ister dr. V. Brdlik (P rag a) i H  R yg ier 
p re zes  P o lsk ie j K on fed erac ji (W arszaw a); St. Va- 
lot, jak o  p rzed s taw ic ie l m ięd zy n aro d o w ej fe d e ra 
cji dzienn ikarzy , adw . G. di G iacom o, jako  p rz e d 
staw icie l w łoskich  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych , prof. 
dr. 1. N itobe, jako  p rzed s taw ic ie l p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch  p o zaeu ro p e jsk ich  (Tokio), p o se ł G. 
O livetti, jak o  p rzeo s taw ic ie l p rzedsięb io rców  
(Rzym ). W k ró tc e  m ianow an i zo s tan ą  jeszcze: d ru 
gi p rz ed s taw ic ie l k ra jów  p o zaeu ro p e jsk ich , drugi 
p rzed staw ic ie l p rz ed s ięb io rcó w  o raz  p rzed staw ic ie l 
p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  n iem ieck ich .

N ajb liższe p o sied zen ie  kom isji o d b ęd z ie  się 
22 p aź d z ie rn ik a  w G enew ie.

POSIEDZENIE RADY ADMINISTRACYJNEJ
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY 

w WARSZAWIE.

W  dniu  5 p aźd z ie rn ik a  r. b. na  zap ro szen ie  
R ządu po lsk iego  o d b ęd z ie  się w W arszaw ie  p o s ie 
dzen ia  R ad y  A d m in is tracy jn e j M iędzynarodow ego  
B iura P racy . N a p o rząd k u  dziennym  będzie  u ło że
n ie p rog ram u  K onferencji P racy  na  rok  1930, o raz  
za ła tw ien ie  n iek tó ry ch  w niosków  p rzek azan y ch  
R adzie  p rzez  X I K on feren c ję  P racy, P raco w n icy  
um ysłow i w inni b ezw aru n k o w o  w y k o rzy stać  ten  
m om ent i w y stąp ić  do w ładz M iędzynarodow ej 
O rgan izac ji P ra c y  z żądan iem  oficja lnego  p rz e d s ta 
w ic ie ls tw a  n a  K o n fe ren c jach  P racy . N aw iązan ie  
śc isłego  „kontak tu  z w ładzam i M iędzynarodow ej 
O rg an izac ji P racy  będzie  e tap e m  do zacieśn ien ia  
s to su n k ó w  n a  p rzyszłość.
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Świadczenia Z. U. P. U. w W arszawie
R o zp o rząd zen ie  P rez y d en ta  R zeczy p o sp o lite j 

o u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  z dnia 
24 lis to p ad a  1927 r. p rzew id u je  d w ojak iego  ro d za 
ju św iadczenia: em eryta lne i na w ypadek  bra
ku pracy. Ś w iadczen ia  em ery ta ln e  są n a s tę p u ją 
ce: I) re n ta  inw alidzka , 2) ren ta  starcza, 3) re n ta  w d o 
wia, 4) re n ta  sieroca, 5) pom oc leczn icza , 6) jed n o 
razo w a odpraw a, o raz  7) za o p a trze n ie  starcze. 
W ( z iale  św iadczeń  d la  b ez ro b o tn y ch  m am y: 1) 
norm alny zasiłek, 2) o p ła tę  sk ład ek  za u b ez p ie 
czonego na w y p ad ek  choroby , 3) zapom ogę na 
podróż.

Jak wi dom o św iad czen ia  w s to su n k u  do b ez 
ro b o tn y ch  były  d o ty ch czas  za sp ak a jan e  p rzez  Fun 
dusz B ezrobocia. P rze jęc ie  ty ch  św iad czeń  p rzez  
Z . U. P. u . w W a rszaw ie n astąp i p raw d o p o d o b n ie  
z dniem  1 s ie rp n ia  r b.

Z  p ośród  w yliczonych  św iadczeń  em e ry ta l
nych  ak tu a ln em i są o b ecn ie  jedyn ie  jedn orazow e  
odprawy i zaopatrzenia starcze. Z a k ła d  za 
ła tw ia  te  św iad czen ia  w m iarę n ap ły w a jący ch  zg ło 
szeń, o ile zg łaszający  o d p o w iad a ją  w arunkom  
p rzew idzianym  w ustaw ie . P rzy zn aw an ie  w szelk ich  
innych  św iad czeń  em ery ta ln y ch , jako  to: ren t in 
w alidzkich, s ta rczy ch , w dow ich , c ie ro cy ch  u za leż 
nione jes t od p rzeb y c ia  p ięcio letn iego  okresu  
w yczekiw ania, n iezbędnego  do n ab y c ia  o d p o 
w iedn ich  upraw nień .

Poniżej po d ajem y  w arunki, jak im  w inny od- 
p o w iad ad ać  osoby  u b ieg a jące  się o jed n o razo w e 
o d p raw y  i za o p a trze n ia  starcze:

Praw o do jedn orazow ej odpraw y mają: 
1) ubezpieczony, k tó ry  s ta ł się trw ale  n iezdo l
ny do w y k o n y w an ia  sw ego  zaw odu, a nie p rzeb y ł 
w ubezp ieczen iu  60 ciu m iesięcy  sk ładkow ych , 2) 
w dow a po ubezp ieczonym , k tó ry  n ie p o d ją ł o d 
praw y, ani nie m a p raw a  do re n ty  z p o w odu  nie- 
p rzebycia  60-u m iesięcy  w ubezp ieczen iu , o ile nie 
zaszed ł w y p ad ek  rozdzia łu  z w iny zg łasza jącego  
roszczenie , lub rozw odu  m ałżeństw a, o ile śm ierć  
u bezp ieczonego  nie n as tąp iła  p rzed  u p ły w em  sze
ściu m iesięcy  od zaw arc ia  m ałżeń stw a  (z w yjąt 
kiem, gdy śm ierć zo s ta ła  sp o w o d aw an a  p rzy czy 
nam i, k tó re  zaszły  po zaw arc iu  m ałżeństw a), lub 
o ile m ałżeństw o  zosłało  za w a rte  z ubezp ieczo n y m  
po uk o ń czen iu  p rzez  niego 55 la t życia, 3) wdo= 
w iec, k tó ry  p rócz w a ru n k ó w  w yżej w y m ien io 
nych, jest n iezdo lny  do w y k o n y w an ia  sw ego  za 
w odu. nie p o siad a  n iezb ęd n y ch  środków  u trzy m a
nia, a zm arła  m ałżo n k a  p onosiła  w ca łośc i lub 
w p rzew ażające j części w ydatk i, po łączone z u trz y 
m aniem  rodziny , 4) w b rak u  u p raw n io n ej w dow y  
lub w d o w ca— siero ty  do 18 roku  życia, w zględnie 
do 24 roku  życia, o ile o d b y w ają  stu d ja  w za k ła 
dach  nau k o w y ch  pub licznych  lub m ających  p raw o

publiczności, a n aw e t i ieza leżn ie  od  w ieku, o ile 
są  n iezd o ln e  do za ro b k o w an ia  w sk u tek  u łom ności, 
k tó ra  is tn ia ła  p rzed  osiągn ięc iem  18 roku  życia, 
5) w b raku  osób w ym ien ionych  m atka, a w b rak u  
u p raw n io n e j m atk i — ojciec, gdy p o zo staw ali na  
u trzy m an iu  ubezp ieczonego , w yłączn ie lub  p rzew a- 
nie, i n ie m ają  n iezb ęd n y ch  śro d k ó w  u trzym an ia . 
Jednorazow a odpraw a m atki w zg lęd n ie  o j
ca m oże być, na żądanie osób upraw nio
nych, zam ieniona na sta łą  ren tę , obliczoną  
na p od staw ie taryfy, zatw ierd zon ej przez  
M inisterstw o Pracy i Opieki Sp ołecznej.

R oszczen ia o jed n o razo w ą  o dpraw ę, z w y ją t
k iem  w y p ad k ó w  w ym ien ionych  niżej, w inny  być 
zg łaszan e  bezp o śred n io  do Z a k ła d u  z za łączen iem  
o d p o w ied n ich  dow odów . R oszczen ia  o jed n o razo 
w ą o d p ra w ę  u b ezp ieczo n eg o  oraz  s ie ro t n iezd o l
nych  do  za ro b k o w an ia  po  u kończen iu  18 la t życia 
w inny być zg łaszan e  za p o śred n ic tw em  K asy  C ho
ry ch  w łaśc iw ej ze w zględu  na m iejsce  zam ieszk a
n ia  w raz z o d pow iedn iem i dow odam i.

Praw o do zaopatrzen ia  starczego w  w y
sokości 50 zł. m iesięczn ie  przysłu guje o so 
bom. k tó re  w dniu  1 s tyczn ia  b. r. u kończy ły  65-y 
ro k  życia, p o s iad a ją  o b y w a te ls tw o  w d ro d ze  s tw ie r
d zen ia  lub uznan ia , a n ie w d ro d ze  nadan ia , są 
n iezdo ln i do w y k o n y w an ia  sw ego zaw odu, nie m a
ją n iezb ęd n y ch  środków  u trzy m a ia  i p rzynajm nie j 
p rzez  P 'ęć  la t p rzed  n as tan iem  n iezdo lnośc i do 
w y k o n y w an ia  sw ego  zaw o d u  p o zo staw ali w  z a 
trudn ien iu , w c h a rak te rze  p raco w n ik a  um ysłow ego, 
k tó reb y  u zasad n ia ło  o b o w iązek  ubezp ieczen ia . T o  
sam o p raw o  p rzy słu g u je  osom , k tó re  w dniu  1-m 
sty czn ia  r. b. uk o ń czy ły  60 ro k  życia, po  u k o ń 
czeniu  65 roku  życia, o ile o d p o w iad a ją  w szy st
kim, w aru n k o m  w yżej w ym ienionym .

R oszczen ia  o zao p a trzen ie  na leży  zg łaszać 
p rzez  K asy  C horych , w łaśc iw e ze w zg lędu  na 
m iejsce  zam ieszkan ia , p rzy czem  n ależy  do łączyć.
I) m e try k ę  u rodzen ia , 2) d ow ód  o s tw ierd zen iu  lub 
uznan iu  o b y w a te ls tw a  po lsk iego  (art. 2 i 3 lub 10 
u s taw y  o o b y w ate ls tw ie ), 3) zaśw iad czen ie  u rzędu  
gm innego o b rak u  n iezb ęd n y ch  śro d k ó w  u trzy m a
nia, 4) zaśw iad czen ie , s tw ierd za jące , że co n a j
m niej p rzez  5 la t p rzed  n astan iem  n iezdo lnośc i do 
w y k o n y w an ia  sw ego  zaw odu  zg łasza jący  ro szcze
nie p o zo staw a ł w za trudn ien iu , k tó reb y  u za sad 
n iało  o b o w iązek  u b ezp ieczen ia . Po p rzy jęc iu  zg ło
szen ia  i złożeniu  p rzez  ro szcząceg o  ho n o rarju m  
lekarsk iego , K asa  C horych  za rząd za  b ad an ie  le 
karsk ie , za w iad am ia jąc  o te rm in ie  i m iejscu  o rd y 
n ow an ia  lekarza . Z a o p a trz e n ie  sta rcze  je s t w y p ła 
can e  b ezp o śred n io  lub za p o śred n ic tw em  P. K. O.

KOMISJA BIBLIOTECZNA ODDZIAŁU 
WARSZAWSKIEGO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

PRACOWNIKÓW BANKOWYCH RZ. P.
nin iejszem  przypom ina Sz. K o leżankom  i K olegom , 
że czy te ln ia  jest s ta le  o tw arta  w lokalu  Z w iązku  
(K ró lew ska 35 m I 5) w poniedzia łk i, środy  i p ią tk i 
od g. 19 do 2 0 -ej.

C zy te ln ia  jes t zao p a trzo n a  w duży w ybór 
k siążek  z działu b e le try sty k i, z dzie ł naukow ych, 
za ró w n o  w języku  po lsk im  jak  i w językach  o b 
cych.

A bonam ent d la członków  ty lko  50 gr. m ie
sięcznie.
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RIIII 17TV 1M związku zawodoweg°  pracownik.
D i U J L l L  1 I  IN  UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

O ODPOWIEDZIALNOŚCI NA KOPALNIACH 
NAFTY.

„Bro nią się jeszcze tw ie rd ze  G renady ...” m o że
m y dziś p o w tó rzy ć  słow a w ieszcza naszego , g łoszące 
nam  zw ycięstw o  p ra w a  nad  w yzyskiem . —  Jedna 
już ty lko  firm a b ron i się jeszcze, w alcząc ro z p a c z 
liw ie z u staw ą , ale i tam  krok za k rok iem  u s tę 
pow ać m uszą, p a trz ą c  się bezsiln ie  na  w yłom y 
czyn ione w tej tw ie rd zy  k o n serw aty zm u .

W alk a  ta ,  w ogóle, nie m ia łaby  m iejsca, gdyby  
p an o w ie  k ie ro w n icy  zaję li byli jak ieś zd e cy d o 
w ane stanow isko  w o b ec  naszej akcji i nas w niej 
poparli, ty m czasem  co się okazuje, że w łaśn ie  z tej 
s tro n y  tw ie rd za  ow a znajdu je  pom oc d la  sieb ie  
w  jak iejś „24 godz. o d p o w ied z ia ln o śc i."— P ozorn ie  
w ięc firm a ta  m a szanse  w ygran ia , bo m ogą nas 
zastąp ić  k im ko lw iek  lub w ogóle n ie zastęp o w ać , 
m ając  tę  w yg o d n ą  „24 godz. o d p o w ied z ia ln o ść"  
k ie ro w n ik a  do sw ej dyspozyc ji w  m yśl u staw y .

A le  w  m yśl jak iej u staw y, nad  tern  się n ik t 
nie z a s ta n aw ia  i co pod  to  słow o odpow iedz ia lność  
p odpada?  —- Z ag ląd am y  w obec tego, do u staw y  
austr. z r. 1884 i ro zp o rząd zeń  k ra jo w y ch  z 22 
m arca  1908 r. i nic w nich nie znajdujem y.

D opiero  „w P rzep isach  górn iczo-po licy jnych" 
z r. 1913 sp o ty k am y  w p a rag ra fie  13 obow iązki 
k ie ro w n ik a  k o p alń  nafty , w k tórych , jednak , nic 
n ie je s t p ow iedz iane , żeby  k iro w n ik m ia ł być p rzez  
24 godz. n a  u słu g ach  sw ej dyrekcji. P rze c iw n ie ,—. 
je'st tam  podane , że m a codzienn ie  (a w ięc m oże to 
być i raz  n a  dzień) obejrzeć  o b jek ty  m u podleg łe. 
I w  m yśl ty lk o  tego  ro zp o rząd zen ia  jest on o d 
p ow iedz ia lnym  w ted y  za w y p ad k i jak to  i w czasie 
jego n ieo b ecn o śc i (t. j. w nocy) gdy sp o w o d o w an e  
zo s ta ły  złym  s tan em  u rząd zeń  kopaln ianych , a z je 
go w iny  nie usun ię tych . W  innych  w y p ad k ach  
zaszłych  z w iny  jego za s tęp có w  o d p o w iad a ją  ci 
o s ta tn i p rz ed  sądem  karnym  i p o n o szą  o d p o w ie
dzia lność  karną. Skąd  w ięc p rzyszło  do tego , że 
dziś k ierow nik  m a być p rzez  12 godz. n a  kopalni, 
a p rzez  24 godz. na k ażd e  w ezw an ie  dy rek cji 
sw ej? —

O jakże k ró tk ą  jes t ludzką pam ięć?! Ci sam i 
ludzie, k tó rzy  k ied y ś w ca łe j pełn i k o rzy sta li 
z p raw a  sw o b o d y  osob iste j i d y sp o n o w an ia  sw oim  
w olnym  czasem , dziś lekko  w k ład a ją  sw e kark i 
p o d  to  jarzm o i g łośno  m an ifestu ją  sw e p o d d ań stw o  
pe łn ien ia  służby  choćby  p rzez  24 godz. T ylko 
n iech  oni nam  p o w ied zą  w jakiej to  u s taw ie  austr. 
jest ok reślo n y  czas p racy  d la u rzęd n ik ó w  w ogóle? 
K to w ięc d o p ro w ad z ił do tego, że spaczono  to 
p raw o o odpow iedzia lności k ierow ników , że ta  
sw o b o d a  zm ieniła  się w n a jc ięższą  niew olę?

N ieste ty  n ie obcy  to  zrobili, lecz nasi ro d acy  
d y rek to rzy  og ran iczali sy s tem aty czn ie  tę  sw o b o d ę  
k ierow ników , nie b acząc  na  to, że te  sam e z a rz ą 
dzen ia  sk ie ru ją  się p rzec iw k o  ńim  sam ym , że ten  
bicz, k tó ry  kręcili k iedyś na  sw y ch  p o d w ład n y ch , 
do ich skó ry  d y rek to rsk ie j d o b ierze  się. —

P o p a trzc ie  się ty lko  ilu w śród  W as k ie ro 
w ników  znajdu je  się tych, k tó rzy  na W as wy- 
p ró b o w y w ali sw oje ro zp o rząd zen ia , a k tó re  dziś 
m szczą się na n ich sam ych. —

Dziś, n a  szczęście , już inne czasy, ludzie m ą
drzeją; p o sad y  d y rek to rsk ie  nie są ani dożyw otne , 
ani n aw et d ługo letn ie . D y rek to rzy  sam i o d czu w ają  
to  dobrze, że w a lcząc  z W am i o W asze dziś, w alczą 
o sw oje  ju tro  m oże! —  Z re s z tą  nie m acie o co 
w alczyć. S tańcie  ty lk o  śm iało  na  s tan o w isk u  u staw y  
z r. 1919 i d ek re tó w  P an a  P rez y d en ta  P ań s tw a  
z r. 1928, k tó re  an u lu ją  w szystk ie  p o p rzed n ie  u s ta 
w y i ro zp o rząd zen ia , a k tó re  nic nie m ów ią o 24 
godz. o d pow iedz ia lnośc i W aszej. N iech to  W asze 
„T ab u "  s tan ie  się p u k le rzem  w w alce  z w yzys
kiem , a le  n iech  nie zam ien ia  się w W aszą i naszą  
p ię tę  A chillesow ą

D zisiejsze W asze zasłan ian ie  się u s taw ą  czuć 
p leśn ią  starzyzny!

Z aż ąd a jc ie  d la sieb ie  w y raźn ie  8 godz. p racy  
z t e m ,  że b ierzec ie  p e łn ą  o dpow iedz ia lność  za k o 
p a ln ię  w tedy , gdy W am  n a  p o zo s ta łe  16 godz. 
d ad zą  o dpow iedn ich  asy sten tó w . P rzym usu  zaś 
W am  nie trzeb a , nie je s te śc ie  bow iem  dziećm i, 
k tó re  m usi się n a  każdym  k roku  p ilnow ać, s tro fo 
w ać i n iem i k ierow ać. H isto rja  w ielu lat w skazu je , 
że gdy zaidzie rzeczy w is ta  p o trzeb a  d o p ilnow an ia  
p racy , z p o czu c ia  ob o w iązk u  i o d pow iedz ia lnośc i 
każd y  z W as bez p rzym usu  z góry, dn ie i nocy  
trac i na  kopalni, n iszcząc sw e n erw y  i zdrow ie. 
W ięc d laczegóż m a nad W a mi w isieć ciąg le ten  
p rzy m u s niew olnika? Czy W y n ie m acie rodzin , 
czy te  ro d z in y  n ie chcą w idzieć sw ego  o jca w d o 
mu? A  czy W y też  n ie  m acie  p o trzeb  k u ltu ra l
nych  i chęci by dow oln ie m óc ro zp o rząd zać  czasem  
sw oim  po tej n erw y  szarp iące j p racy ?  — By to 
uzyskać trzeb a  „um ieć chcieć" i chcieć w alczyć nie- 
ty lko  d la sieb ie  ale i d la innych! N ależy ty lko  n auczyć 
się szanow ać w iasne u staw y  i zm usić „innych" do 
u szan o w an ia  ich także, tem bardzie j, że to  są  dziś 
n asze  w łasn e  u s taw y  reg u lu jące  nasz  s to su n ek  
p raw n y  w obec P ań stw a i P a ń s tw a  w obec nas. Nie 
zw raca jcie  uw agi na  k ra k an ia  „ lo ja lnych", że 
p rzem y sł tego  nie zniesie, że czek a  go z teg o  po 
w odu  k a ta s tro fa , tak  sam o m ów iono w r. 1906 gdy 
ro b o tn icy  uzyskali 8 godzin dziennej p racy , a p rz e 
m ysł n iety lko , że się nie za łam ał, lecz p rzeciw n ie  
rozw inął się reko rdow o! I dziś p rzech o d z im y  s tan  
re k o n w alesc en c ji po  k ryzysie , ale czy dziś, czy 
ju tro  p rzem y sł nasz  ruszy  p e łn ą  parą, bo on P a ń 
stw u  naszem u  kon ieczn ie  jes t po trzebny .

Nie p o trze b u jec ie  się obaw iać, P anow ie, że 
za ten  a r ty k u ł W y jako  „lojalni" w obec sw ych  
D yrekcji p o n iesiec ie  jak ieś k o n sek w en cje , bo p isze 
to jed en  asy s ten t ( ten  p ierw szy ) k tó ry  dobrze  
to  zrozum ie, że to  co sie dziś s tan ie  W aszem  ju tro  
jego będzie.

P ie r w s z y  a systen t.

„PREMJER" W ROLI NIEWINNEGO BARANKA

W  sp raw ie  ro zp o czę ty ch  już m asow ych  re 
dukcji „P rem je ra" , d y rek cja  teg o  ko n cern u  og łosiła  
o sta tn io  w d z ien n ik ach  p ła tn y  kom unikat, zn am ien 
ny już w e form ie, bo chcący  p rzez  użyc ie  zw ro tu  
„jak się dow iadujem y...." w yw ołać  efek t erluncjacji 
pub licystyczne j, p o ch o d zące j n ie jak o  ze s tro n y  
trzecie j, n eu tra lan e j.



10 B I U L E T Y N JY° 8

M ery to ryczn ie  dąży  k o m unikat do w p ro w a
dzen ia  w błąd  opinji pub licznej co do fak tycznegp  
s tan u  rzeczy, n a s tęp n ie  do zd y sk red y to w an ia  d e le 
gacji u rzędn icze j i w reszcie  — w czem  m ieści się 
tak że  g roźba — do zw alan ia  odpow iedz ia lności za 
o b ję te  p lanem  tran zak cy j g ie łdow ych  „n as tę p s tw a  
i dalsze  pociągn ięcia"  na Z w iązek  Z aw o d o w y  
P rac , U m ysł. P rzem . Naft, w  P olsce.

W  dniu  ze rw an ia  p e r trak tacy j w y sto so w a ła  
de legac ja  u rzędn icza  do gen e ra ln e j dy rekcji „Pre- 
m jera" n a s tęp u ją ce  pism o:

„Na p o d s taw ie  o d b y te j w dniu dzisiejszym  
konferencji z Ich W P anem  G en era ln y m  d y re k to rem  
Inż. H ła sk ą  w obecności W P. dyr. T ab isza  s tw ie r
d za ją  podpisan i, że toczące  się od 4 ty g o d n i ro k o 
w an ia  w spraw ie  z łagodzen ia  losu  z red u k o w an y ch  
i z red u k o w ać  się m aiący ch  p raco w n ik ó w  w o b e 
cnym  „P rem jerze"  rozb iły  się z n as tęp u jący ch  po 
w odów :

1) S zan o w n a D yrekcja  nie godzi się na za 
sadn icze  g en e ra ln e  z rea lizo w an ie  p o s tu la tu  u s taw o 
wej 3-m iesięcznej o d p raw y , a chce sp raw ę  tę  tra  
k to w ać ty lk o  indyw idualn ie  w ed ług  w łasnego  upo  
doban ia

2) S zan o w n a D y rek cja  tak sam o  o d rzu ca  p o 
stu la t o d p raw y  za w ysługę lat, m imo, że d e leg ac ja  
zeszła  do m inim um  pófm iesięcznej o d p raw y  za 
każdy  p rz ep ra co w an y  rok, z w y łączen iem  okresu  
p ierw szych  trzech  lat p racy , w zg lędn ie  u rzęd n ik ó w  
za ję ty ch  w k tó re jk o lw iek  ze sk um ulow anych  firm  
poniżej trzech  lat.

O fia ro w an e j w zam ian  Z w iązk o w i kw oty  
50.000 zł. n ie m ogła d e leg ac ja  przy jąć , jako  o d 
b iegającej d aleko  od m ożliw ości z rea lizo w an ia  już 
do o sta teczn eg o  m inim um  zred u k o w an y ch  p o s tu la 
tów  Zw iązku.

S tw ierd za jąc  jeszcze raz  w tej drodze, że 
ro k o w an ia  sw e o p ie ra ł Z w iązek  na  u ch w ale  m iędzy
n aro d o w ej kon fe ren c ji g o sp o d arcze j w  B rukseli 
z r. I927, k tó rą  m iędzy  innem i p ań stw am i p o d 
p isa ła  tak że  i P o lsk a  i m ocą k tó rej red u k c je  p e r
sonelu  w razie  fuzji zak ład ó w  g o sp o d arczy ch  p o 
w inny  się odbyw ać w p o ro zu m ien iu  z in te re so w a 
nym i p racow nikam i i ich o rgan izac jam i zaw odow e- 
mi, podp isan i ża łu ją , że z p o w o d u  n iep rz e jed n a 
nego  zasadn iczego  s tan o w isk a  S zanow nej dyrekcji, 
ugodow e za ła tw ien ie  sp raw y  s ta ło  się n iem ożliw e.

P ro sząc  o p rzy jęc ie  p o w yższego  do łask aw ej 
w iadom ości, k reślim y  się i t. d .“

Jak  z p ism a pow yższego  w ynika, d e leg ac ja  
Z w iązku , ch cąc  w łaśn ie  do jść do ugodow ego  za 
ła tw ien ia  sp raw y , zesz ła  s to p n io w o  ze sw ych p o 
stu la tó w  do  m inim um  i d o m ag ała  się dla zw o ln io 
nych  wzgl. zw olnić się m ających  u rzędn ików .

1- sze trzy m iesięczn ej p o za -u staw o w ej odpraw y.
2- gie od p raw y  za w ysługę lat w w ysokości 

pó łm iesięcznej p łacy  za k ażdy  p rzep raco w an y  rok 
z w y łączen iem  p ierw szy ch  la t trzech .

P o stu la t pod  2 d y rek c ja  od rzuciła  a lim ine 
odnośn ie zaś p o s tu la tu  l-go ch c ia ła  rzecz  „ze 
w zględów  zasad n iczy ch " tra k to w a ć  indyw idualn ie  
t. zn. u w zg lędn ić  n iek tó ry ch  ty lk o  u rzędn ików  
w ed ług  w łasn eg o  u p o d o b an ia  w dow olnej liczbie 
i w d o w o ln y ch  kw otach . P o za tem  ch c ia ła  d y rek c ja  
w span ia łom yśln ie  p o zo staw ić  u rzędn ikom , m ającym  
służbow e m ieszk an ia— m ieszkan ia  tę  już zbędne — 
z różnem i ogran iczen iam i na  ro k  (w iedząc, że ta k 
że w d ro d ze  p ro ceso w ej nie zd o ła łab y  p rz ep ro 
w adzić  rum acji p rzed  tym  czasem ) i w końcu, aby  
po  k ilku tygodn iow ych  p e rtra k ta c ja c h  u k azać  niby-

to d o b rą  w olę, o fia ro w ała  Z w iązk o w i na ce le  z a 
łag o d zen ia  k a ta s tro fy  redukcji, n a raz ie  — jak  sam a 
p o w iad a  -—• ! 50 u rzęd n ik ó w  jak b y  na u rągow isko  
k w o tę  zł. 50.000 w zg lędn ie  75.000.

N a tak ie  za ła tw ien ie  sp raw y  Z w iązek , oczy 
w iście, zgodzić się n ie m ógł i dziw ie się ty lko  n a 
leży  zaczep n em u  tw ie rd zen iu  dyrekcji, ze Z w iązek  
ze rw a ł p re tra k ta c je  z p rzy czy n  dem agogicznych .

P re te n s ja  d y rek c i „P rem je ra"  do u zn an ia  przy- 
tem  jej sze rok iego  gestu  b y łab y  u za sad n io n a  chyba 
ty lko  odnośn ie do d y rek to ró w  i p ro k u ren tó w , któ 
rym  p rzy zn a ła  o d p raw y  od k ilk u d ziesięc iu  do kil
k u se t ty sięcy  dolarów . N a to m iast o dnośn ie  do 
p raco w n ik ó w  za ję ła  d y rek c ja  s tan o w isk o  d a lek ie  
od  zrozum ien ia  socja lnego  ch a rak te ru  trak to w an e j 
sp ra w y  i d a lek ie  od p raw d ziw eg o  poczucia  o b y 
w a te lsk ieg o  i ogólno ludzkiego.

D y rek cja  p rz y ta cza  na sw ą obronę, że jest 
lo ja lną  p rzez  zadość uczynien ie, w ym ogom  u s ta w o 
w ym , a na  g en e ra ln e  trak to w a n ie  w yżej n a p ro w a 
dzonych  p o stu la tó w  Z w iązk u  nie m ógłby się zgo
dzić żaden  uczciw ie m y ślący  d o rek to r. O cen ę  tego  
p o w ied zen ia  p o zo staw ia  Z w iązek  opinji publicznej, 
k tó re j z resz tą  d y re k c ja  ta k ż e  w tern  n iedocen ia, 
że p u b liczn ie  a rgum en tu je , iż żą d an ia  Z w iązku , 
d o m ag ające  się z p o w o d u  m asow ych  redukcy j 
św iad czeń  n ieco  w iększych , niż je p rzew id u je  w y 
d an a  n ied aw n o  „u s taw a  o um ow ie o p racę  p ra c o 
w nika u m ysłow ego" — k tó ra  p rzew id u je  z n a tu ry  
rzeczy  m inim um  św iad czeń  i żad n ej nie k ładzie  
ta m y  libera lnośc i p raco d aw cy , iż żąd an ia  te  „na
ruszają nazw aną u staw ę, oraz dotych czaso
w y stan  praw ny w  P ań stw ie“ . —

Z łe  sum ien ie  d y rek cji p rze jaw ia  się tak że  
w operow an iu  we w spom nianym  k om unikacie  za- 
tru tem i strzałam i. D y rek c ja  za rzuca pew nej stro
n ie  p rzed staw ic ie li Z w iąz k u  ten d en c ję  eo  „rozb icia  
ro k o w ań ", bo „k toś chce w yw ołać  fe rm en t w p rz e 
m yśle n afto w y m  i u tru d n ić  jed yn ej polsk iej 
dyrekcji dużej firm y n afto w ej sp e łn ien ie  zadan ia  
sanacji p rzem y słu  n afto w eg o ". — Insynuacja  ta, 
zdąża jąca  do w p ro w ad zen ia  w sp raw ę  m om en tów  
naro d o w o ścio w y ch , zasłu g u je  na jak n a jo s trze jsze  
nap ię tn o w an ie . Z w iązek  stoi na gruncie czysto  
o b y w ate lsk im  i b ezparty jnym , i je s t dalek im  od 
chęci w y w o ły w an ia  jak ichko lw iek  fe rm en tów , a przy  
p e r tra k ta c ja c h  z d y rek c ją  „P rem je ra"  o k aza ł jak- 
na jda le j id ącą  ustęp liw ość . N ikt ze Z w iązk u  nie 
chce p rzeszkodz ić  sanacji, a le  nie m oże ona o d b y 
w ać się ty lko  k o sz tem  pracow ników , a s tw ierdz ić  
należy  w im ię p raw d y , że „jedyn a polska dy- 
rekcja*4 jes t w istocie  na u słu g ach  i p od  kon tro lą  
obcego  k ap ita łu  i zag ran iczn y ch  speku lan tów , 
w  k tó ry ch  duchu i na  k tó ry ch  korzyść jest czynną. 
N ie w y sta rczy  n azy w ać  się P o lak iem , ale trzeb a  
nim  tak że  być.

M im o pogróżek  dyrekcji, Z w iąz ek  będzie 
bron ił in te re só w  sw ych  cz łonków  w łaśn ie  z p u n k tu  
w id zen ia  p raw d ziw eg o  p a trjo ty zm u  w szelkiem u d o 
zwolonemu środkam i, p rzy czem  pew ny  jes t p o p arc ia  
sp raw ied liw ej opinji pub licznej, i w n ied ług im  cza 
sie sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  dow ie  się, że ro la  d y 
rekcji „P rem je ra" , n iew innego  b aran k a , b y ła  ro lą  
p o d stęp n eg o  lisa.

WIEC W BORYSŁAWIU.

W o b ec  ze rw an ia  p e r tra k ta c y j p rzez  k oncern  
T ow . N aft. „P rem je r"  — p ro w ad zo n y ch  ze Z w iąz 
kiem  Z aw o d o w y m  P rac . U m ysł. Przem . Naft.
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w P o lsce  w  sp raw ie  o d p ra w  d la red u k o w an y ch  
m asow o  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  w p rzem y śle  
naftow ym , a  k tó re  n a s tęp u ją  w zw iązku  z d o k o 
n an ą  fuzją trzech  w ielk ich  firm  w jeden  koncern  
n a fto w y  „P rem jer"  — o czem  n iedaw no  p isa li
śm y — Z w iązek  Z aw ód. P rac . N aft. — zw o ła ł n a  
dzień  6 b. m. w B orysław iu  w ielki w iec, ce lem  za
jęc ia  dalszego  stanow iska  w o b ec  koncernu  Tow . 
N aft. „P rem jer".

W iec ten  o d b y ł się p rzy  p rzep ełn io n ej, naj- 
wi ęk szej sali „S o k o ła"  w B orysław iu, n a  k tó ry m  
zjaw ili się p rzed s taw ic ie le  w ładz oraz  p o sło w ie  
D r B ronisław  W ojc iechow sk i (BBW R) i M aksy
m ow icz (U ndo).

S zczegó łow e sp raw o zd an ie  z p rz ep ro w a d zo 
nych  ro k o w ań  z k o n ce rn em  T ow . N aft. „P rem je r"  — 
zdał p rezes  Z w iązku  P rac . U m ysł, p. W ładysław  
K obak, z k tó rego  to sp raw o zd an ia  d o w iad u jem y  
się, że, m im o zap ew n ień  p rzez  G en era ln eg o  D y rek 
to ra  inż. H łask ę  — P ana M inistra K w iatkow skiego , 
o ca łkow item  zrea lizow an iu  p o s tu la tó w  p ra co w n i
kó w  um ysłow ych , o raz  n ad to  zap ew n ień  de legac ji 
prac, um ysł, w  p ierw szy m  dniu konferencji, o dobre j 
woli i o b y w ate lsk iem  stan o w isk u  Tow. N aft, „ P re 
m jer" — zap ew n ien ia  te  s ta ły  się d la  p ra co w n i
ków  n afto w y ch  złudnem i. tem bardzie j, że d e leg ac ja  
p ie rw o tn e  sw e p o s tu la ty  p o za -u s taw o w e , d o m ag a
jące  się o d p raw y  6-cio m ieś, pensji i pensji j e 
den  m iesiąc  za k ażd en  p rz ep ra co w an y  ro k  przy  
zw olnieniu , z red u k o w ała  do 3 m ieś, pesji i 1/2 mieś, 
za każden  rok.

O d rzu cen ie  p o s tu la tó w  p raco w n ik ó w  n a f to 
w ych, w y d a je  się dla opinji publicznej i sam ych 
p racow ników , tern  dziw niejsze, że d y re k c ja  T ow . 
N aft. „P rem jer"  w szystk ich  d y rek to ró w  i p roku- 
rzy stó w  sfu z jo n o w an y ch  lirm , jak  się w y raz ił sp ra 
w o zd aw ca  o d p raw iła  „po k ró lew sk u "  — d a jąc  k aż
dem u z n ich jako  o d p raw n e  na o ta rc ie  łez  po 
k ilk an aśc ie  a n aw e t k ilk ad z iesią t ty sięcy  d o la 
rów  a m e r , na  dow ód czego p rzy toczy ł, że Dyr. 
S egal o trzy m ał 100 tys. doi., a ca ły  sze reg  innych  
o trzym ało  już za liczkow e o d p raw y  od 5 tys. doi. 
w  górę.

P o  p rzem ó w ien iach  p o sła  Dr. W o jc iech o w 
sk iego  i p o s ła  M aksym ow icza, zap ew n ia jący ch  
o p e łn em  z ich s tro n y  zrozum ien iu  groźnej sy tu a 
cji o raz  p o p arc iu  p rzez  sw e s to n n ic tw a akcji sa 
m oob ro n y  p rac , um ysł., rozw inęła  się rzeczo w a 
dyskucja , w k tó rej da ło  się w yczuć w ielk ie rozgo
ry czen ie  z pow odu  krzyw dy zad an e j p raco w n ik o m  
um ysłow ym  przez k ap ita ł zag ran iczny  k ierow any  
p rzez  p o lsk ą  d y rek cję  k o n ce rn u  Tow . Naft. „ P re 
m jer".

Na zak o ń czen ie  w iecu  uch w alo n o  rezolucję, 
z k tó re j w ażn iejsze  p u n k ty  podajem y:

1) Jak k o lw iek  by t p racow ników  um ysłow ych  
p rzem ysłu  n a fto w eg o  redukow anych , m asow o bez 
o d p raw  p rzez  k o n ce rn  Tow . Naft. „P rem ier" , jest 
p ow ażn ie  zagrożony, to  jed n ak  ofiary  redukcji ufa 
ją, że m iaroda jne  czynniki, a w szczególności p. Mi
n is te r P rzem y słu  i H an d lu  oraz p. M inister P racy  
i O piek i Społecznej, s to jący  na s traży  w ykonan ia  
w szelk ich  konw encji m ięd zy n aro d o w y ch  i u s taw  
k ra jow ych  o op iece  socjalnej, w ezm ą ich  w o b ro 
nę i n ie d o p u szczą  do tego , by d ługo letn i p ra co w n i
cy um ysłow i p rzem ysłu  nafto w eg o  obecn ie  re d u 
kow ani, zostali zepchn ięci na  dno n ędzy  p rzez 
k ap ita ł zagraniczny .

2) P raco w n icy  um ysłow i p rzem y słu  n a f to w e 
go, u fa jąc  dale j w  sp raw ied liw y  arb itraż  Rządu, 
do k tó rego  p o leca ją  się u d ać  sw ym  d eleg a to m

Z w iązk u  Z aw odow ego  i p rzez  k tó ry  to  a rb itra ż  
sp o d z iew a ją  się pom yślnego  za ła tw ien ia  ich żądań , 
zaniechają obecnie uciekania s ię  do akcji 
strejk u  gen era ln ego , gdyż zdają sobie do
k ład n ie  spraw ę, że  n iety lk o  ucierp iałby na 
tem  przem ysł n aftow y lecz i ogó ł sp o łecz eń 
s tw a  p o lsk iego  i spokó j P ań stw a , do czego jako  
lo jaln i o b y w a te le  n ie chcą dopuścić , jed n ak  broń 
tę  p o zo s taw ia ją  sobie jako  osta teczność.

3) W iec upow ażn ił Z a rząd  Z w iązk u  Z a w o d o 
w ego P rac . Um ysł. P rzem . Naft, w  P o lsce  do o d 
n iesien ia  się do czynn ików  sejm ow ych  z p rośbą 
o w sp ó łd z ia łan ie  w d ążen iu  do z łagodzen ia  k a ta 
s tro fy  red u k cji i jej sku tków  oraz  pom ylśne za ła 
tw ien ie  w ^esji jesienne j d ek re tó w  P rez y d en ta  Rz. 
P. w p rzed m io cie  u staw  socja lnych , a w szczeg ó l
ności u s ta w y  o najm ie p racy , k tó rab y  p rzew id y 
w a ła  o d p ra w y  d la red u k o w an  ch — jed en  m iesiąc 
za k ażdy  p rzep raco w an y  rok.

4) W  końcu  w iec  upow ażn ił Z w iązek Z a w o 
d o w y  do pod jęcia  w odpow iedn im  m om encie, łą c z 
n ie z innym i o rgan izacjam i zaw odow ym i is tn ie ją 
cym i w p rzem y śle  n afto w y m  — akcji — k tó rab y  
w p ro w ad z iła  d la  w szystk ich  p raco w n ik ó w  p rz em y 
słu n a fto w eg o  — um ow ę zb io row ą — ch ro n iącą  
ty ch że  p rzed  sam ow olą  p raco d aw có w  p rzy  n iew y 
s ta rc za jąc y ch  u s taw ach  z dziedziny  och rony  pracy.

** *

W ko n sek w en cji u chw ały  z od leg łego  w iecu  
w dniu  14 s ie rp n ia  b. r. zo s ta ła  p rz y ję ta  p rzez  p a 
na M inistra P rzem y słu  i H an d lu  p. inż. K w ia tk o w 
skiego, d e leg ac ja  Z w iązku  Z aw ód, w o so b ach  ko 
legów : K o b ak a  W ładysław a, S ło tw ińskiego  L eo p o l
da  z B orysław ia, F u n k en ste in a  K lem ensa  ze L w o 
wa, o raz  d e leg a ta  ko ła W arszaw a  p ro w a d zo n a  
p rzez  poH a (BBW R) p. B ron isław a W ojciechow 
skiego.

Na p rzesz ło  godzinnej audjencji, d e leg ac ja  
p rz ed s taw iła  pan u  M inistrow i g roźne p o ło żen ie  
p racow ników  um ysłow ych  w jak im  ci się obecn ie  
znaleźli, a n ad to  po in fo rm o w ała  o p rzeb ieg u  per- 
trak ta cy j z d y rek c ją  „P rem jer"  i o jej końcow ym  
rezu ltac ie .

P an  M inister po  uw ażnem  w ysłuchan iu  w y
w odów  delegacji, zapew nił, źe p o s tu la ty  p rz e d s ta 
w ione ro z p a trzy  i w esp ó ł z p. M inistrem  P racy  
i O p iek i Społ. sp raw ą  się zajm ie — p rzy czem  
p ro sił n ad to  o p rzed ło żen ie  m u p ew n y ch  dat cy 
frow ych, o d n o szący ch  się do red u k cy j prac, um ysł, 
i o d p raw  d yrek to rów .

To sam o życzliw e s tan o w isk o  za ją ł nacze ln ik  
W y d zia łu  Min. P rac y  i O piek i Społ. p. U lanow ski, 
k tó ry  w z a s tę p s tw ie  n ieo b ecn eg o  M inistra, d e leg a 
cję p rzy ją ł i k tó ry  ośw iadczy ł nad to , że po pow ro- 
p. M inistća z u rlopu  sp raw ę  m u p rzed łoży . U obu 
M inistrów  złożono o b sze rn e  m em orjały .

INTERWENCJA RZĄDU.

Z erw anie rokow ań, p ro w ad zo n y ch  b ezsk u tecz 
n ie w o k resie  paru  m iesięcy  z Z a rząd e m  K oncer
nu  naftow ego  „P rem jera  ‘ zm usiło  Z a rz ą d  Z w iązk u  
do zw rócen ia  się o in te rw en c ję  w sp raw ie  za ta r- 
z „P rem jerem " do opow ied n ich  M inisterstw .

Na p o d s taw ie  u ch w ał w iecu  o d b y teg o  w Bo
ry sław iu  w dniu  13 s ie rp n ia  r. b. w y jech a ła  d e le 
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gacja  Z w iązk u  do W arszaw y . W  sk ład  de legac ji 
w eszli ko ledzy: P rus, K obak , H olew iński i Fun- 
kensz te in . D e leg acja  by ła  p rz y ję ta  z p o w o d u  n ieo 
b ecn o śc i p. m in istra  Ju rk iew icza  p rzez  N acze ln i
ka W ydziału  p. U lanow skiego , k tó rem u  z re fe ro w a ła  
ca ły  p rzeb ieg  sp ra w y  rokow ań  z ..P rem jerem ", k ła 
dąc n ac isk  na o lb rzym ie o d szk o d o w an ia  w y p łaco 
ne d y rek to ro m  sfuz jonow anycb  p rzed s ięb io rs tw  
naftow ych , i d om agając  się n iezw łocznego  w k ro 
czen ia M in iste rs tw a z in te rw en c ją  z p o w o d u  n ie 
s ły ch an eg o  p o k rz y w d zen ia  z red u k o w an y c h  z p o 
w odu fuzji p raco w n ik ó w  naftow ych .

N iezależn ie  od p o w y ższeg o  d e leg ac ja  z łoży ła  
p. N aczeln ikow i U lanow skiem u w y czerp u jący  m e- 
m orja ł w  sp raw ie  nie s to so w an ia  w p rzem y śle  n a 
ftow ym  w stosunku  do p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  
u s taw y  o C zasie P racy  w P rzem y śle  i H and lu .

Z a ró w n o  co do jednej jak  i co do drugiej 
sp raw y , p. N aczeln ik  U lanow ski p rz y rze k ł g o rące  
za jęcie  się, a p rz ed ew sz y s tk ie m  g ru n to w n e  zb a d a 
nie, ce lem  d o p ro w ad zen ia  do  zlikw idow an ia  is tn ie 
jący ch  od d łuższego  czasu  za ta rgów , a tem sam em  
um o żliw ien ia  n o rm alne j p racy  n a  te re n ie  zag łęb ia  
naftow ego .

D ele gac ja  w tym  sam y m  sk ład zie  p rzy  u d z ia 
le p o sła  W o jc iech o w sk ieg o  u d a ła  się do M in istra  
P rzem y słu  i H and lu , p rzez  k tó reg o  zo s ta ła  p rz y 

ję ta  na godzinnej audjencji.- D e leg acja  p rz e d s ta w i
ła  p. M inistrow i K w ia tk o w sk iem u  szczegó łow o  
p rzeb ieg  za ta rg u , k ład ąc  n ac isk  n a  n ieu stęp liw e , 
a n aw e t p ro w o k acy jn e  stan o w isk o  w ład z  K on
cern u  nafto w eg o  „P rem je ra"  p. M in iste r K w ia t
k o w sk i p rz y rze k ł zb ad an ie  p rzed s taw io n e j sp raw y  
i u s to su n k o w ał się do p o s tu la tó w  Z w iązk u  życz
liw ie.

D e leg acja  Z w iązk u  po p ow roc ie  sk ład a ła  
sp raw o zd an ie  na  w iecu  p raco w n ik ó w  n afto w y ch  
w e L w ow ie. W iec  o d b y ł się w w ielk iej Sali Izby 
H an d lo w o -P rzem y sło w ej U czestn icy  w iecu  w y 
pełn ili sa lę  po brzegi. D ał się zau w aży ć  rów nież  
n ap ły w  p rzed staw ic ie li innych  zw iązków  p ra c o 
w niczych , ze w zg lędu  na żyw e za in te re so w an ie  
w szy stk ich  zw iązków  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
sp ra w ą  za ta rg u  z „P rem jerem " Z a in te re so w an ie  
tą  sp ra w ą  za tacza  co raz  to  sze rsze  kręgi.

N a sali byli obecni p rz ed s taw ic ie le  w ładz 
m iejscow ych , p rzez  co rów nież  w y k azali sw oje 
w y so k ie  za in te reso w an ie . W iecow i p rzew o d n iczy ł 
kol. R o tte r. S p raw o zd an ie  z w yjazdu  do W a rsza 
wy sk ład a li kol.: K o b ak  i F u n k en stz te jn .

S zczegó łow e sp raw o zd an ie  z w iecu  w e L w o
w ie, jak  ró w n ież  tre ść  z ło żo n y ch  m epnorjałów , ze 
w zg lędu  n a  b rak  m iejsca  — p o d am y  w num erze  
w rześn iow ym . —

Produkcja ropy naftowej w okręgu bory sławskim
w lipcu 1928 r,

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg-, liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg).
G A L 1 C J A ST A N D A R D H ER M A N  B L O C H B R O W  A K N A F T A BO RY SŁ.

Andrzej Camus IV 9-47 Aurora G ottesman Mary I 5 56
Aldona 8-12 Drasch Edison I —.— Krakus 11*10 Mary II 2 62
Aldona III 11-34 Galatti 111 6.76 Edison II Wrocław 4-03 Mary III 499
Alfred 1-00 Hunt 5 85 Kralup Mary V 359
Horodyszcze 1 577 Horodyszcze II 87-43 Moneta POI O NIA-DF.SPI I R 1 A G
Horodyszcze III 1011 Horodyszcze IV 628 Ropa 466
Horodyszcze IV 541 Jerzy IX 30-88 Szczęść Boże 3-52 Oleum 0-98 Baku 2-05
Horodyszcze V 1 93 Mraźnica 1 6-01 Renia — Krakowianka 7'10
Horodyszcze VII 188.37 Mraźnica U 34 21 Łaszcz 1-76 Mateusz 2 93
Horodyszcze VIII 66-76 Mraźnica III 9 01 RELLA-MELLR MRAZ. S-Ra. Tatra 1-01 Józefina 2-45
Józef 1
Józef 11

55-96
9-62

Mraźnica IV 
Mraźnica VI

5 09 G IZ E L APogoń 9-00
21-79
8-47Józef III 

Pontresina I
25-29

2 50
Mraźnica XII 
Ratoczyn I

58-90
6-28

Rella
Mella

1 U’27
65-03 Tryskaj

Dziunia
Vera

11-63
0.98

Pontresina 11 17-15 Rena VIII 2-23 Oskar 308 Tadzio 12’33 Uras 7 74
Pontresine III 23-81 Sadler XII 35-17 Be no 40'9a V'la —

P R E M I E R
Pontresina IV 603 Raili II Ł A F A L Z M
Pontresina V
W a u d n 1

539 
90*1 R

Standard II 12917 B O N A R IY A Loewenterz Boxall 11-69
O A <5

Wanda 11 0.97
L O C K SPE ISE R

Guido II 33 07 Sop
Tekrin

14 08
29-48 Bar. Popper ll 636

Zofja 1 14 62 Livia ii 5 82
Iow. .U rsus“ _•__ Cesia 299

Zofia 11 3-43 Frania 7.03 W einyarten _• _ Dereżyce Ul 1159
Zofja III 1818 Genia 2-45 n i l  IN V P.STO R S s c o r r  &  b u  b e r

D ereżvre IV 12 74
Zofja IV 9-42 Luiza 12 77 Długosz 5-76
Zof|a VI 18-13 Otylia 406 Donamon 11 1780 Banzay 5-75 Dorrit 1 33
Zofja V Paryż 2-57 Do nam on 111 Elgm Edna IX 0.73
Zofja VIII 17-27 Władysław 1-69 Milano 24 68 Georg 2-72 Eglon 1598
Juljusz Dontresm a brit. 6 14 Piast 1922 Etlen V 5 87

Zdzisław 6'53 Gal. Ska ,1 0 74
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j P R E M 1 E R LIM ANO W A Gal. Karp. N 
T.ow. Akc.

aft. I N N E Ropa Urycka

Gal. Ska IV J .ff re  ll 213 02 Fortuna III 3 84 Paweł 1-01 Ska dla gazówziemn.
Georg XVII 5-29 Petain •— Fortuna lV ’ 3 20 Odra 0'95 Urvcka Bk a
Henry VIII 6 43 i\ozak 4004 Glinnik 35 003 Fiume 1 84 SUMA PRDD. ROPY BORYSŁAW.
Hubicze 11 2 43 Raioozi n IV 645 Glinnik 36 13-25 Oil Soring 10 79 - -
Kalifornia II 595 Ratoczyn V. 13 55 Małkowski 22 95 Diamant 3-11 Prem ier 597-46
Lusia 608 Rat czyn V Oil King 5 13 Dąbrowa VI 0 71 JNatt Przem.M aloo. ó4’(J4
Marcel 1 849 Ratoczyn IX 1-99 Oleks 3 36 Cel i na 6 12 Karpaty 27T15

Mars. Grace X 22 68 Ratoczyn X 1-78 Pastę wo 141 E- na 1.34 Famo 42461
Milicent 6.15 Ratoczyn XI 5-99 Ratoszyn 54—55 — — Ekwiwalent 38-40 Galicja 546'74

Magdalena 3 43 Ratoczyn XV 4-34 Stanisław 17-70 1 1 -s 1-78 Nafta 343 54
Limanowa 667.02Marja Teresa P 43 76 Ratoczyn XXIV 155 Vulkan I Ewa 12 13

Marja Teresa 1 —■— Ratoczyn XXV 36-51 V u 1 k a n II 6 .0 Estera 2.07 Herman h 1 o c h 818

■ Marja Teresa IV 7'80 natoczyn XVI 055 Vulkan 111 8-8 J Fortuna 2-04 Lnckspt-isor 30 57
Polon a-Oespi 3-75Marja Teresa V ,114 Ratoczyn XXVI 2 90 Vulkan Hor. 7-85 Gerta l II 182

Stafeland II 5-05 Silva Piana 1 4-07 F A N  I O Goplana 4-10 Browak 15 13
Gizela 42-60Pluto 677 Silva Piana II 3-51 Bartold 1 10 67 Hilda 7-91

Stateland V 3-51 Silva Piana III 0-74 Bartold III 13 63 Henryk 2-21 Iriag 14 53

Stateland VI 67-43 Silva Piana V 2 00 Bruno 8-83 Henryk Skoczyńs ki 416 Ska Rella Mella 1‘28'94
O»1 hw estors 48-62Stafeland X 30-22 S lva Piana VII’ 1 19 Daisy 1 71 Jan na 1 II 8-16
Omnium 20-38Stateland XI 6089 Stlva Piana IX 244 Dawidmann Ił 1-52 Januś 1 94
Scott & Bubę 34- 2S tateland Xl! 25 46 Silva Piana XII 18 60 Dawidmann 111 1-52 Jawa 5 16
Nafta borysl. 16 76S tateland XV 46 68 Silva Piana XI 2288 .Halla 1-94 Jutrzenka 5-24
Btandard Nobel 432 74Stateland XVIII 26-40 S lva Piana XVI 114 ElzDieta 2746 Kamila 365
Bonari va 38-89Statelan  ' XIX 54-81 Silva Piana XVII 8-57 Fanto 58 o4-35 Karla I II 4 83
Inni 544 54Sydney 36-80 Silva Piana XlX 11 46 Fanto 59 11-94 Kinga 1 11 588
Lapaczki 43-56Vanderbergh 1.14 Silva Piana XX 11-81 Filip 11 5 90 Kościuszko 212
Scheinfeldę 1 
Broniowski (Waliszko 34-45 Si va Piana XX! 11-10 Babycz 0-67 Las szlachecki 0-59 13-85

Union 1 31-95 Freudenheim 4 28 l eon 905 Razem . . . 437F82Union III —• - Gliński 7-27 Lenary 1 6-75
N A F T A Union |V 8-11 Herzfeld 1 1574 Lohrngrvn 42 34 TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:

Fotogen 11 12 61 Union V 24-07 Herzfeld 11 21 73 Los Ongelos 1-76
Petrolea 2552 01

Fotogen lll 8 76“ Wiara II 33.98 Horodyszcze 1 —'— Litwa 525 Karpaty 472-11
Fotogen IV 10 53 Ła paczki 1-82 Joanna III 092 Lilien 1-03 Galicja 91496
Fotogen X 991 Kniep 2533 Kopernik 810 43274
Halina 14-53 Marja 16-25 Melania 7.89 Razem . . . 437F82Jan  Kanty Vlil 5 27 NAFTOWY PRZEM. MAŁOPOLSKI Meta 11 2 87 M‘nerva 7-21
Jan t\anty X 525“ Paulus 1-66 Montana 1-42 Ropa mraźm c k aE1 e o n o ~ d 13 36
Ludwik 27 dl Elza 5-26 PiU udski 1 4-74 Mukden 1 1-40 Adela
Jerzy

---— - --- Piłsudski 11 2545 Nelson 7-31— — Emanuel 181 W e z u u i u s z _*—
Konrad 155 4/ Kujawy 519 Piłsudski HI 593 Oil Star 900 Backenroth H. 417
Syndykat 29 2 01 Pax 75 96 Petrol 5112Laura 3-25 Faustyna 1-97
Syndykat 30 698 Merkur 8 04 Robert 9’38 Parcival 3-90 Jakób 1 30
Syndykat 31 1-44 Walka 47 14 Rossberfier 0-13 Polska Nafta VI 900 Lindeńbaum XVI “ 5 72
Sfinks 1347

SCHEINFELD i BRONIOWSKI
Zyghard I 1414 Piotr 2 97 Mirjam 114

Ullmann 42-74 Zyghard II 16-29 Ponurnia 0 93 Violetta _•__
Zawisza 2724 JNarta l U 87 Zyghard III 912 Petrom onte 904 099
Nafta 31 •— Nafta li 0-43 Zeus 1 40 Record 2-22 1.02
Nafta 33 •— Nafta V 751 Liliom 7 11 Rosa Renta 1-82
Jakób 1304 Nafta XI 2-67 Irena 18.77 Renata 3-99 Kopa schodnicka

Banknot 2 32 IN N E Roman 3-07 Triumf —•— ..... .......... Hala —•— Albion 1.02 Stefa 365 Azja Ameryka 0-59

LIM ANOW A Gal. Karp. Naf. 3ukowice XXII 7 62 Stefan 1-«1 Blanka 2 32
1 ow. Akc Aladar 1-21 Stella 0-49 Backenroth Ab. junr. 23’19rticNSdntier u

Aleksander lll
ld /O
14-12

Apollo 1 4-46
19 84

Blochówka I 3*17
s 02

Sezam 1-72
5612

2 01

Backenroth Abr. sen. 9’86

Bernard 12 28 Bank 19 4 73 Blochówka III 4 99 Terlecki 7
backenroth 1. i JV1
Galicja

. ó Ol
60-54

3 28 Bukowice 21 4-53 Bronisław 21-87 Tomasz 1 III 162 Ułan 126koch 1 29-99 Bukowice 24 40 26 Borysławski I II 9-34 Wanda 9.13 Backenroth Ida oó6(jo tttriea II 2 87 Bukowice 26 14-43 Bobemia 4 09 Zgoda 3-65 Winiarz, Pasieczki 19'59U ottrriea lii 22-05 Bukowice 27 5-88 Barbara 13-08 Znicz 6-64 Ropa Pereprost.Golttfried V 2.64 Bukowice 30 7 61 Harding 2'65
Gottfried VII 212 Champagne 1 5 93 Fila 15-23 Fela 2 93
Gottfried VII1 6-12 Chamoagne II 0-31 Kolumbja 7 15 Podwawel 107
Gottfried IX 967 Dąbrową IV 35-71 Urycka S-ka 429 Perepr, Spółka 099
Gottfried X 026 Dąbrowa VIII 27-65 Bank VI 074 Rudolf 1 09
Gottfried XI —•— Fortuna I 1-44 Bank 31 211 , -- - Silva nova
Joffre 1 19 78 Fortuna 11 11-49 Oswald 0-68
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K I I  TI K T V M  związku zawód, pracownikówD lU L lL i  111 BANKOWYCH RZECZ YPOSP. POLSKIEJ

Juljan Gębski.
WARUNKI PRACY PRA CO W N IK Ó W  BA N K O 

WYCH.
M iędzynarodow e Biuro P racy  w G enew ie, po 

zeb ran iu  dość szczegó łow ego  m aterja łu , d o ty czą 
cego w aru n k ó w  p racy  p racow ników  ban k o w y ch  
w ca łym  szeregu  p ań stw  św iata , w yda ło  c iekaw y  
b iu letyn , k tó ry  w streszczen iu  b ędziem y  p o d aw ali 
w  n aszem  piśm ie. D o ty ch czaso w e n asze  inform acje, 
d o ty czące  te ren ó w  zag ran iczn y ch  by ły  skąpe . Z a 
sad n iczą  p rzeszk o d ą  jes t b rak  środków , k tó reb y  
um ożliw iały  Z w iązk o w i B ankow ców  w ysy łan ie  d e 
leg a tó w  na m ięd zy n aro d o w e Z jazd y  ce 'em  z a d z ie rz 
gn ięcia  b liższych  sto su n k ó w  ko leżeń sk ich  z z a g ra 
nicą. M om entem  przełom ow ym  był stra jk  ko legów  
B anku D ysk o n to w eg o  w W arszaw ie.

Z agran ica , m im o naszej absencji, m ożna śm iało 
rzec, p ierw sza p o sp ieszy ła  nam  z pom ocą m a te r
ialną. C ałe szp a lty  gaze t zag ran iczn y ch  pośw ięco n o  
strajkow i.

T en  p ierw szy  w y p ad  Z w iązk u  B ankow ców  
w P o lsce  zag ran icę  zo s ta ł u trw a lo n y  p rzez n a 
w iązan ie  ko leżeń sk ich  stosunków .

O p raco w an y  B iuletyn M. B P. do tyczy  n a s tę p u 
jących  państw : A nglji, Niemiec,' A ustrji, Belgji, 
S tanów  Z jednoczonych , F rancji, Italji, Polski, Ja- 
ponji, C zechosłow acji.

R ozleg łość i m iaroda jność  inform acji dość n ie 
jednorodne. Inform acje te  są, n iew ątp liw ie , n ie 
kom pletne , sądzim y to na p o d s taw ie  inform acji 
d o ty czący ch  Polski.

M ięd zy n aro d o w e Biuro P racy  nie p osiadało  
w idocznie, ani czasu, ani też  śro d k ó w  na p rz e p r i-  
w adzen ie  an k ie ty  bardziej o bszerne j i w y c ze rp u 
jącej tem at oraz o p raco w an e j na  zasad ach  ściśle n a 
ukow ych.

Inform acje te, pom im o że nie są kom pletne , 
jed n ak że  p rzed s taw ia ją  p ew n ą  w arto ść  i są rzeczy 
w iście n iezb ęd n e  dla każdego , k to  p rag n ie  zazn a jo 
mić się z m iędzynarodow ym  ru c h rm  p raco w n ik ó w  
bankow ych,

I. O RG A N IZA CJE PRA CO W NIK ÓW  BANKOWYCH

W Ita lji istn ie je  oko ło  50.000 p raco w n i
ków  — m ężczyzn  i oko ło  10 000 — kobiet. Są 
o n ir zorganizow ani, s to so w n ie  do za rząd zeń  u s taw y  
Nr. 563 z dnia 3-go kw ie tn ia  1926 r. o raz  D e
k re tu  ' K ró lew sk iego  Nr. I 130 z dn. I lipca 1926 r. 
i sa — zgrupow ani w „F ederaz ione  dei Sindi- 
cati F asc isti d e lle  Banche".

We Francji is tn ie je  około  50.000 p raco w n i
ków  bankow ych , z czego blizko 20 000 kobiet.

P racow nicy  ci w chodzą w sk ład  zrzeszeń  
n astęp u jący ch :

1. F ed e ra tio n  N ationale  des S y n d ica ts  des 
em ployes de le F inanse" , k tó ra  g rupu je  10 000 
członków  i w chodzi w sk ład  p arysk ie j C. G. T. 
(G en era ln e j K onfederacji P racy).

2. „E m ployes de  B anque In d ep en d en ts"  g ru 
p u jąca  8 000 członków  i w ch o d ząca  w sk ład  „R ady 
Z aw o d o w ej p ra w o d aw stw a  socja lnego  i p raco w n i
czego" w Paryżu.

3. „A sso tia tio n  ch re tien n e"  w chodząca  w sk ład  
„G en era ln e j K onfederacji p raco w n ik ó w  ch rześc i
jańsk ich" w Paryżu.

4. „A sso tia tio n  N uita ire" g ru p u jąca  2.000 cz ło n 
ków , a w ch o d ząca  w sk ład  „G en era ln e j K o n fed e 
racji P raco w n ik ó w  Z jedn o czo n y ch ".

W C zechosłow acji istn ieje koło  12.000 p ra c o 
w ników  b an k o w y ch  —  m ężczyzn  i 2.000 kobiet.

P raco w n icy  ci są zg ru p o w an i w dw u z rze sz e 
niach:

1. „S druzeni p en ezn ik o  u red n ic tw a"  (P rag a  
II P rikopy  I4) obejm ujące  7.I30 cz łonków  z k tó 
rych  5 300 są  p racow nikam i bankow ym i. W chodzi 
ono w sk ład  „strech  o d b o ro w y ch  o rgan isre i son- 
k ron ieko  u red n ic tw a  a o b chodn iko  pom ocn ic tw a", 
zw iązku  p raco w n ik ó w  p rzem ysłow ych , h and low ych  
i tran sp o rto w y ch  i t. d...

2. „Sw az b ankow nich  a sp o rite ln ich  u red n ik u "
ob e jm u jąca  5.863 cz łonków  z k tó ry ch  koło  5.000 
są p raco w n ik am i bankow ym i. W chodzi ona w sk ład  
zw iązk u sy n d y k a tó w  czech o sło w ack ich  („ O d b o ro w e  
zd ru zen i c e sk o s lo v e n sk e“). _

W A nglji is tn ie je  koło  60.000 p raco w n ik ó w  
b an k o w y ch  (w łączn ie z w oźnym i w śród  p e rso n e lu  
m ęsk iego  i zam ia taczk am i w śród-żeńsk iego).

Istn ieje  tam  zrzeszen ie  p raco w n ik ó w  „B ank 
O fficers  G uild" g ru p u jące  oko^o 23 000 członków , 
lecz n ie je s t ono u zn an e  p rzez  banki. P ozatem , 
pom im o że zau w ażo n o  w k ilku b an k ach  różne 
zrzeszen ia  w ew n ętrzn e , lub  z rzeszen ia  p e rso n e lu  
są one ca łkow ic ie  au to n o m iczn e  i n ie w sp ó łp racu ją  
ani m iędzy  sobą, an iteż  „G uild".

W N iem czech liczba p raco w n ik ó w  b an k o 
w ych  jest ob liczana na  100 000 do l 10.000, z czego 
20 do 25 /ó kobiet.

N ależą oni do z rzeszeń  n as tęp u jący ch :
1. „D eu tsch er B an k b eam ten  V e re in  E. V ." 

g ru p u jąca  60.000 cz łonków  i w ch o d ząca  w sk ład  
„G ew ek esch a ftsb u n d  d er A ugeste llten" .

2. „A U gem einer V e rb an d  d e r d eu tsch en  B ank- 
an g es te llten "  g ru p u jące  31.000 cz łonków  i w cho
dzące  w sk ład  „A llg em ein e  F re ie  A n g este llten - 
bund".

3. „R eich sv e rb an d  der B an k k asse n b o te n  und 
tech n isch en  B an k g este llten  D eu tsch lan d s"  g ru p u 
jąca  oko ło  3.000 członków .

4. „D eu tsch n a tio n a le r H an d lu n g sg eh ilfen v er 
band".

5 „V erein igung  fur O b e rb eam ten  im Bank- 
g ew erb e"  g ru p u jąca  koło  5.000 członków  i w cho
d ząca w sk ład  „ V e la “ (V ere in ig u n g  le ite n d e r  A u 
gestellten**).

A ustrja liczy 1 1.000 p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  
z czego 1.900 kobiet. C yfry  te  obejm ują  rów nież  
p raco w n ik ó w  b an k ó w  p ry w a tn y ch .

N ależą  oni do n a s tęp u jący ch  organizacji:
1. „R eichsv ree in  der B ank und S p ark assen b e- 

am ten  O este rre ich s"  g ru p u jące  8.300 członków .
2. „Bund der B ank — und S p ark assen g eh ilfen  

in der R epub lik  O e ste rre ic h s"  g rupu jący  2.400 
członków .

3. S ek cja  p racow ników  b an k o w y ch  „G ew erk- 
schaft d er d eu tsch e n  A u g este llten " .
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4. S ekcja  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  „Z en tra l 
V e rb a n d  C hristlicher A n g este llten " .

Co się ty czy  Japonji, to  nie m ożna co do 
niej po d ać  do w iadom ości żadnej w iarogodnej 
s ta ty s ty k i o liczbie p raco w n ik ó w  bankow ych , nie 
is tn ie ją  tam  rów nież  z rzeszen ia  ty ch  p racow ników .

II. REGLAMENTACJA WARUNKÓW PRACY 
PRACOWNIKÓW BANKOWYCH.

W Italji w k w ie tn iu  1927 roku  zo sta ła  
p rzez  „Z w iązek  C en tra ln y  P raco d aw có w  i P ra c o 
w ników " s tw o rzo n a  „n aro d o w a u m o w a zb io row a" 
(C on v en tio n e  N azionale B ancaria).

U m ow a ta  zaw iera  p rzep isy  i zasady , k tó re  
s tan o w ić  m ają p o d s taw ę  do s to su n k ó w  m iędzy  p o 
szczegó lnym i bankam i i ich personelem . Jed n ak że  
um ow a ta  nie w y zn acza  poborów . W ysokość >ch jest 
p o zo staw io n a  ocen ie p o szczegó lnych  banków , k tó re  
je w y zn aczają  zgodnie ze sw em i zdolnościam i 
p łatn iczem i, o raz  w za leżności od dystryk tów , 
w k tó rych  banki te  ro zw ija ją  sw ą działa lność .

O d trg o  czasu  za ję to  się uzgodn ien iem  ty ch  
zasad  i p rzep isó w  z w arunkam i ek sp lo a tac ji p o 
szczegó lnych  p rzed sięb io rs tw . W zw ięzku  z tern 
„F ed eraz io n e  N ationale  F asc is te  dei B ancari"  o d 
by ła  k o n fe ren c je  w 19 w iększych  m iastach  O d 
jesien i 1927 roku  koło 40 b anków  w prow adziło  
um ow ę zb io ro w ą w życie, m iędzy  innym i „Banco 
C om m ercia le", „Banca di K om a", „B anca N azionale 
di C red ito", „C redito  Italiano", Banco C om m erciale  
F riestina", „B anca P o p o la re  di N o v a ra“, K onte dei 
P asch i di S iena". W roku  1927, 6 0 /0 p raco w n ik ó w  
b an k o w y ch  p raco w ało  już zgodn ie z zasad am i tej 
um ow y i m ożna przypuszczać, że w chw ili o b e 
cnej zas to so w an ie  jej je s t ogólne.

We Francji niem a ogólnej um ow y zb io ro 
w ej n o rm ujące j p o b o ry  o raz  w aru n k i p racy .

W  roku  1919 s tra jk  p ary sk ich  p raco w n ik ó w  
b an k o w y ch  zo sta ł z lik w id o w an y  za p o m o cą  um o
w y zaw arte j pod ausp ic jam i M in iste rs tw a P racy  
m iędzy  p racodaw cam i i p raco w n ik am i bankow ym i. 
Z g o d n ie  z b rzm ien iem  tej um ow y, p raco d aw cy  
zobow iązyw ali się, do om ów ienia z chw ilą  ro zp o czę
cia p racy  w k ażd em  z p rzed sięb io rs tw , pew nych  
w aru n k ó w  z p rzed s taw ic ie lam i ich personelów . 
M iędzy tym i w arunkam i figu row ały  n as tęp u jące : 
48 godzinny  ty d zień  p racy , w ynagrodzen ie  sp ec ja 
lne za n ad liczb o w e godziny p racy , co roczny  m ie
sięczny  urlop, u stan o w ien ie  m inim um  p o borów  
po czątk o w y ch , s tw o rzen ie  sy stem u  em ery ta ln eg o . 
P raco d aw cy  p rzyob ieca li rów nież  p o d w y żk ę  p o 
borów , a n iek tó rzy  z nich zobow iązali się do nie- 
p rzek raczan ia  w  s to su n k u  do ty ch  now ych  p o b o 
rów  pew nego  m inim um .

D nia 31 sie rpn ia  1925 roku  zo s ta ł sp isany  
„p ro toku ł"  konferencji m iędzy  n iek tó rym i b an k ie ra 
mi i M in iste rstw em  p racy . Z e b ra n ie  to  odby ło  się 
ponow nie w czasie s tra jk u  p racow ników  b an k o 
w ych. R ep rezen to w an e  na konferencji bank i za 
o fiarow ały  pew n e w aru n k i p racy , m iędzy k tórym i 
figu row ały  n as tęp u jące : każd y  b ank  po d a  do w ia
dom ości m inim um  ca łkow itych  poborów  poszczę 
gólnych ka tegorji p raco w n ik ó w  w w ieku  p o n ad  23 
lata. Banki zobow iązu ją  się do p rzy jm ow an ia  na  
ró w n y ch  z w szelk iem i de legac jam i ich w łasnych  
p racow ników  p raw ach  — cz łonków  „izb syndykal- 
nych" „F ederac ji N arodow ej S y n d y k a tó w  P ra c o 
w ników  F in an so w y ch ", p o d  w arunk iem , że te  o s ta 

tn ie  d e leg ac je  b ęd ą  się sk ład ać  w yłączn ie  z p raco 
w ników  w ch o d zący ch  w sk ład  danego  banku. 
P raco d aw cy  zo b o w iązu ją  się do ro zp a try w an ia  
z tem i d e leg ac jam i w szelk ich  kw estji, k tó re  m ogły
by je in te reso w ać.

Z  ty ch  p e itra k ta c ji  zda je  się w ynikać, że 
zgodn ie ze zdan iem  b anków  francuskich , w arunk i 
p racy  pow inny  być w y zn aczan e  na  m ocy o b u s tro n 
nej ugody m iędzy  poszczegó lnym i bankam i i ich 
personelem , oraz  że in sty tu c je  k red y to w e są p rz e 
ciw ne zaw 'arciu um ów  zb io row ych  ze zrzeszen iam i 
p raco w n ik ó w  bankow ych .

W C zechosłow acji w śród  um ów  zbiorow ych, 
p raw n ie  zaw arty ch  w la tac h  1919 — 1926 r. ze 
Z w iązk iem  B anków  C zechosłow ack ich , n as tęp u jące  
u trzy m a ły  się w m ocy.

a) U m ow a zbiorow a (U b ere in k am m en ) k tó 
rej zasady , w b raku  now ej um ow y, są jeszcze 
obecn ie  o b serw o w an e .

b) P rag m aty k a  służbow a (D ien stp rag m atik ) 
w m ocy od roku 1921 do r. 1926, k tó re  zosta ły  
w ym ów ione p rzez p raco d aw có w . Z o s ta ły  rów nież 
za w arte  sp ec ja ln e  um ow v zb io row e z bankam i nie 
w chodzącym i w sk ład  Z w iązku B anków  C zech o 
słow ack ich .

W A nglji um ow y zb io row e nie istnieją.
W N iem czech w arunki p racy  są no rm o w an e 

p rzez  um ow ę zb io row ą za w artą  m iędzy  „R eichs- 
v e rb an d  d e r B ank leitungen" i n astęp u jącem i c z te re 
m a z rzeszen iam i p racow niczem u

1) „D eu tsch e r B an k b eam ten  V ere in  E. V .“.
„A U gem einer V e rb an d  der d eu tsch en  Bank- 

a n g e s te lh e n “ .
3) „R eich sv e rb an d  d er B in k k assen b o ten  und 

tech n isch en  B an k g este llten  D eu tsch lan d s" , o raz
4) D eu tsch n a tio n a le r H and lungsgeh ilfenver-

band.
U m ow a ta  jes t w  m ocy od 31 m arca  1928 r. 

i za sto so w an ie  jej rozciąga się na te ry to rju m  ca łe 
go państw a .

N iezależn ie  od  um ów  zb io row ych  p o siad ają , 
p o szczeg ó ln e  bank i s ta tu t p e rso n e lu  i insty tuc ji 
odnośn ie  do ich sp raw  w ew n ętrzn y ch .

W A ustrji w arunki p racy  są n o rm o w an e  za 
p o m o cą  n aro d o w y ch  um ów  zb io row ych . O to  um o 
w y b ęd ące  obecn ie  w m ocy:

lo  U m ow a zb io row a za w arta  m iędzy  „R eichs- 
v e rb an d  d er B ank und S p a rk a sse n b eam ten  O estr- 
re ichs" z jednej strony , o raz  „V erb an d  O este r- 
re ich isch e  B anken  und B ank iers"  z drugiej strony . 
U m ow a ta  w ygasła  z dn iem  1 g rudn ia  1924 roku, 
lecz w rzeczyw istości, za rząd zen ia  jej są w dalszym  
ciągu o b serw o w an e  w oczek iw an iu  now ej um ow y, 
k tó ra  już je s t w p rzygo tow aniu .

2o R efo rm a sy stem u  em ery ta ln eg o  (1924 — 
1926).

3o U g o d a z r. 1927 o em ery tu rach .
U m ow y te  są za w arte  m iędzy  tem i sam em i 

stro n am i co i p ierw sza.
4o P rag m a ty k a  służbow a (D ienstp ragm atik ) 

s tw orzona  za o b u stro n n ą  zgodą m iędzy  głów nem i 
ban k am i i „R eichsV erein’em “. Jej za rząd zen ia  zo
s ta ły  częściow o zas tąp io n e  p rzez re fo rm ę poborów  
(B eso ldungsrefo rm ) oraz  u m ow y zb io row e zaw arte  
później.

W aru n k i p racy  p raco w n ik ó w b an k o w y ch , w g ra 
nicach, w k tó ry ch  nie o k reśla  je um ow a zbiorow a, 
są  n o rm o w an e  p rzez  k o d ek s  p racy ,

„Bund d e r B ankgehilfen" w o łał by  w arunk i 
p racy  by ły  n o rm o w an e  p rzez  ko d ek s p ra cy  (A n- 
g es te llten g ese tz ).
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W Ja p o n ji  każdy  ban k  o k reśla  sam odzie ln ie  
w arunk i p racy  sw ych p raco w n ik ó w  P rzep isy  te są 
poufne, to też  u zy sk am e tak o w y ch  o k a z a ł)  się 
n iem ożliw em .

(d. c. n.)

CZY TAK WYPADA POSTĘPOWAĆ.
P isa liśm y n ie jed n o k ro tn ie  o sk an d a liczn y ch  

w aru n k ach  p racy  i p łacy  na  te ren ie  łódzk ich  b a n 
ków , k tó ry ch  d y re k to rzy  chcieliby, ażeby  n ie d o s ta 
teczn y m  p erso n elem  p raco w ać  dzień  i noc, oczy
w iście w godzinach  p o n ad liczb o w y ch  darm o, a p o 
tem  chw alić się p rzed  sw ym i m ocodaw cam i cu d o 
w nym i w yn.kam i gospodark i, w yk azu jąc  w cale 
p o k aźn e  zyski.

D zięki energ icznem u w y stąp ien iu  Z w iązku  
s tan  ten  u leg ł rad y k a ln e j popraw ie . W całym  
szeregu  banków  p ra ca  p o zab iu ro w a, n a sk u tek  za 
rząd zeń  G łów nego  In sp ek to ra  P racy  zo s ta ła  sk aso 
w ana, w zględnie jest o p łacan a  w m yśl U staw y 
o czasie  p racy . •

Ż e  n iek tó rzy  oporn i d y re k to rzy  „cichaczem " 
chcą się w ym igać od s to so w an ia  się do p rzy ję ty ch

norm  św iad czy  pon iższy  w y p ad ek . N a te ren ie  m. 
Ł odzi is tn ie je  oddzia ł B anku P rzem y sło w có w  w P o 
znaniu , d y re k to rem  jest p S to larczyk , k tó ry  nie 
u zn a je  godzin  p rzep isow ych , u rlopów  i t. p. —

N ask u tek  in te rw en c ji łódzk iego  odd zia łu  n a 
szego  Z w iązk u  p. S to la rczy k  w yraził ży czen ie  o d 
bycia  konferencji, na  k tó re j so lenn ie  p rzy rzek ł 
sp raw y  godzin  n ad liczb o w y ch  i u rlo p ó w  u reg u lo 
wać. P o n iew aż  po kilku dniach  p o p ra w y  sto sunk i 
w róciły  do p ie rw o tn y ch  zm uszen i by liśm y zw rócić 
się do G łów nego  In sp ek to ra  pracy, celem  sp o w o 
d ow an ia  inspekcji.

A  te raz  jak  w y g ląd a  B ank w im ieniu k tó reg o  
d y re k to r S to la rczy k  w ystępow ał?. C zy z łam an e  
p rzy rzeczen ie  p. S to la rczy k a  n ie p o d ry w a poWagi 
Insty tucji. Czy p rz y p ad k iem  k lijen te la  B anku nie 
zech ce  w yc iąg n ąć  k o n sek w en cji w s to su n k u  do 
n ied o trzy m u jąceg o  s ło w a  d y rek to ra?  T a k  p o s tę p o 
w ać, p. S to la rczy k , n ie w ypada! Bo w y ją tk o w o  w b an 
k ow ości k lijen te lę  zd o b y w a jsię ty lk o  solidnością.

W  końcu  p o d k reślam y , że p ra c o w n ic y  w tej 
in sty tuc ji są za tru d n ien i od 10— 12 godzin  dziennie 
b ez  sp ec ja ln eg o  w y n ag ro d zen ia  i przy, napravVdę 
g łodow ych  pensjach  (I5 0 —250 zło tych)

P. T.

Umowa o pracę  p ra c o w n ik a  u m y s ło w e g o
1

Dokładna znajomość ustaw ochronnych pracy jest 
jedyną gwarancją sumiennego przestrzegania ustaw
Każdy pracownik powinien nabyć dw ie broszury
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